Warszawa, dnia 18 (30) Kwietnia 1898 r. 


Rok XVIII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 


rocznie ra, 8, z olnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
esarstwa i zagranicy: kwartalnie ra, 2 


stwa, Č 
kop. 60, rdcznie rs. 10. 


TRE: POLITYKA: Naprawdę — wojna. — Rozwój polityki kolonialnej, p. J. W. 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39. 
z "SPY 4 
Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nic- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 

1 soboty od 1 do 3 po poludniu. 
Rękopisy drobno nie zwracają się. 


sień polityczny. — ODCINEK: W, Doroszowicz: 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pim poryodyez- 
nyeh, 

Sprzedaż pojedynozych rumerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Àdministracyi pisma i w kionkach, 

Ogloszenia wszelkiej treści po kop, 10 za wieraz lub 
jego miejsce. 


achalin (e. d.), — 


ZYCIE SPOŁECZNIE: Listy petersburakin. p. Pawła Krzyżanowskiego. — Kronika krakowska. p. Caeca. — FEJLETON: Pamiętnik. — BADANIA 
NAUKOWE: Wincenty Zakrzewska: „Adolf Pawniski,* p. J F. Gajsiera. — LITERATURA I SZTUKA: Pokłosie poetyckie, I, p. Władysława Ster- 
linga. — Literatura wloska, p. d-ra L. Winiacskiego. — PORZYE: H. Heine: Z pieśni Fazarza, przeł. Leo Belmont. — W dali. — Kronika, — Odpo- 


wiedzi Redakcyi, — Ogłoszenia. 
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NAPRAWDĘ — WOJNA. 


19 b. m., nazajutrz już 
znajdowała się w rękach posła hiszpań- 
skiego, Bernabó'go, « tolografieznie doszła 
i do gen. Woodforda, przedsta wiciola Unii 
w Madrycie, Hiszpan odrazu opuścii Wa- 
svyngton, Amerykanin ociągał aię i do- 
piero w d. 21 b, m. wyjechał do Paryża 
Przed rozstaniom się z Hiszpanią był on 
aderznjąco uprzejmym: wbrew zwycza- 
jom zażądał nawot posłuchania pażegnu|- 
nego u królowoj, a siedząc jaż w wago- 
nie, wychylił się jeszcze umyślnie, aby 
Przynajmniej kapoluszom dać symbol 
Swym uczuciom. Dzezerszy od niego lad 
madrycki w kilka godzin później pozdzio- 
ral oznaki i godła amorykuńskie z gma- 
chu zamorskiej instytucyi ubezpieczeń, 
„Bqnitable,* i jak pierwoj na dworcu, tak 
1 teraz na ulicy musiano go trzymać 
W kurbach, aby się nie rozpusał, Ta z obu 
stron tak odskakująca od siebie psychika 
daje dla każdej z nich ton zasadniczy ich 
pobudek przedwojennych: wielka rzecz- 
Pospolita amerykanska podejmuje wojnę 
z zimną rachuby; Hiszpania bierze ją na 
Borąco, namiętnie, z niepowstrzymanym 
a zurazem uieopatrznym rozpędem, wła- 
ściwym każdomn uozuciu. 

Rozpędu tukiego niema w Stanach Zje- 
dnaczonych, choć one to właśnio, wystę- 
Pując zaczepnie, przedstawiają pierwia- 
stek czynny, twórczy, wyładowają z aie- 
bia energię, ta zaś z samej natury swojej, 
zanim się na zewnątrz rozpostrze, musi 
Pierwej z głębin własnej swej indywi- 


dualności się wydobyć, przejąć ją na- 
wskrós, stać się niejako żywiołową jej 
syntezą. Energia Stanów Zjednoczonych 
w danym wypadkn nie potrzebowała ta- 
kiego procosu wewnętrznogo, uby się u- 
zewnętrznió. Namiętność, która ją poru- 
szyła, joat czysto kapiocką, laddowatą: nio 
czyn się apołnia, ala robi się interes, s in- 
toros potrzebuje tylko rachunkn, zimnogo 
rechankn. Potrzoba być bardzo neiwnym 
przez wiarę w człowieku zbiorowogo i nio- 
znajomość dziejów amerykańskich, aby 
w obcenym porywio wielkiej rzeczpospo- 
litej dopatrywać się jakichś idanlnych 
pobudek: litości nad losom krealów, mu- 
rzynów i mulatów kubańskich, czystej, 
szlachetnej pomocy dla powstania, zapa- 
Ju dla wolności i nienawiści ku ciomięz- 
twu. IRozbostwienie się matoryalistycz- 
no — bierzemy je w znaczeniu najogól- 
niejszem, najbardziej syntetycznem —czy- 
ni Stany Zjednoczone niezdolnemi do 
wszelkiego idealizmu, który in thesi tylko 
«w każdej rzoczypospolitej i każdej domo- 
kracyi znajduje dla siebie grunt przyja- 
zny. Myśl może sobi: stawiać tezy najlo- 
giczniojsze: życie, natura ludzka, cały ton 
kłąb żywy bezwiednych sił działających 
w czlowieku opracowywać ich nio przo- 
stanio na własny awój, nielogiczny, logice 
€zystej urągający sposób. Nieskończenie 
silniejszą jost w życia zbiorowom logika 
nieczysta, z faktów, ze spolnionych czy- 
nów, z tryumtnjącego samolubstwa ex post 
wyżymana. 

Przypuśćmy, że Stany Zjodnoczono nie 
są od innych narodów i państw gorszo: na 
silę rozpędową ich palityki względem Kn- 
by i Hiszpanii pozostanie jedynia tylko 
ta żądza, którą w w. X VII Hobbes ujmował 
w przyslawie Homo homini lupus. Wilk ton 
ma w danym wypadku postać kupca. Kraj 
wielkich krozusów, królów kolejowych, 
bawełnianyck, naftowych itd. musi być 
krajem namiętnych pląsów okało złotego 
cielea, chciwości sięgającej po wszystko, 
co się na zioto da przerobić, zabiegów 


zmierzających do vozszerzenia złotodzjne- 
go warsztatu. Kuba, wiqksza od Króla- 
stwa, ma zaledwie 9% powierzchni npra- 
wnoj, alo nu niej mimo niedołężnej npra- 
wy, prodakuje tyle cukru, tytoniu, kawy, 
że przy dobrej sprawności okonomieżnoj 
moglaby zaspokoić w znpelności, w zukre- 
aio dwóch piorwszych przedmiotów spo- 
życia, potrzeby calogo związku, 
na 1,800,000 jej Imdności obecnej przy 
przedsiębiorczości tych „Bludych Twa- 
rzy“ — a krzepkich rąk, któro toraz woj- 
nę z Kubą podjęły—w ciągu lat dwndzia- 
stu przoz immigracyq wzrosłoby w trój na 
sób, W lonio gór i podgórzy kubańskich 
ukrywają się możo bogactwa naturalne, 
wobec których wydobywana dziś miodź 
jest tylko chudoby biedoty. Złoto nawet, 
dziś, już tylko legendowo, za Kolumba 
rzeczywiste, — możchy z głębin ziomi 
wyjrzało, gdyby w nie zapuścił się świdor 
i oskard amerykański, A przy tem wszyst= 
kiom i przyrost gcografiozno-siatystyezny, 
wzmożenie się miąższu rzoczypospolitej, 
nia może być obojętnam, musi nawet sil- 
ną stanowić podniotę. 

Kupiecka polityka, któroj myśliciale 
zachodni — przypomnimy tylko ganduw= 
skiego Laurenta — przed pół wiekiem już 
oddawali przyszłość świata, nie da się ani 
zrażać niepowodzeniem, ani znużyć prze- 
ciągłością walki. Rzoczpospolita, podej- 
mując wojnę zaczepną, w istocie zdoby w- 
czą, bo mującą oderwać Kubę od Hiszpz= 
nii, wytyka sobie col oboy swemu jesto- 
stwn, wlasciwy tylko mocarstwom mili- 
tarnym: niewątpliwie zetom chromað, po- 
tykać się i upadać będzie; alo ostatecznie 
jej wielkio, 70-milionowe cialo na 160,000, 
mil kwadr. rozpostarto — zwycięży. Woj- 
na sama rozpoczyna się w stylu ruazoj ku- 
picckim, niż wojennym. Wiorni tradycyi 
zezasów przewagi poludnia nad północą, 
Sumy i Jonuthany dzisiejsza cheq Hiszpa- 
nię zarówno wewuętrznem wzburzeniam, 
mażo konstytucyjnym rozkłwłom, jak i ze- 
wnętrznem oaaczaniem tak przytłoczyć, 
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aby kupiecka propozycya sprzedania wy- 
spy stać sią mogła kluczem, otwierającym 
ojczyznie Qyda jedyne wyjście z ciemni- 
oy utrapień i niedoli, Kto wie, że już w r. 
1825 ucznwali Amerykanie upotyt na Ku- 
bę, że w r. 1845 w kongresie wnosili na- 
bycie, że w rok później gromadzili 200- 
milionowy fundusz, że w r. 1854 ich mẹ- 
zowie stanu jedyna uporządkowanie sto- 
sunków z Hiszpanią wskazywali w odstą- 
pieniu wyspy za gotówkę — ton stale 
przed oczyma mieć będzie możliwość ta- 
kiego kupiuckiego załatwionia sprawy, 
z form swoich politycznej, Nie będzie to 
interos zły i dla Kuby; owszem, jośli tyl- 
ko idealny węzeł z dawną macierzą oka- 
że się już stanowcza starganym, jeżeli 
kreol i kwinteron na równi z murzynem, 
pardonom i zambonem ugzają enctgiczną 
potrzebę, organiczną wolę oderwania się 
od dawnego zlego — cala Kuba w nowem 
dobrem znajdzie rzetelne dobro samoist- 
ności, I duchowy i umysłowy i materyul- 
ny dobrobyt jej wzrośnie w związku z wiel- 
ką rzeczpospolitą; lepiej jej nawet będzie 
jako 47-mu stanowi Związku, niż-by być 
mogło jako niepodległemu państwu, gdy- 
by rząd waszyngtoński, wywalczywszy 
wyspę orężem czy złotem, dotrzymać miał 
danego słowa i po uporządkowaniu sto- 
sunków publicznych uczciwio zostawił ją 
własnej jej woli i własnym jej siłom 
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ojna na Kubie, wyprawa Angli- 
klików do Sudanu, zawikłania chiń- 
*|skie są tylko pejedynezemi ogni- 
wami tej samej dążności — wszędzie cho- 
dzi o tak zwaną sprawą kolonialną. Od 
dwóch prawie dziesiątków lat kwestya ta 
amajduje się beznstannie na porządku 
dziennym i według wszelkiego prawdopo- 


przyszłości spodziewać się jedynie jej 
wzmożenia. Punkt ciężkości polityki mię- 
dzynarodowej przeniósł się do krajów 
egzatycznych. Afryka, Chiny, Korea i in- 
ne terytorya pozaeuropejskie zaczynają 
stanowić przedmiot sporny pomiędzy pań- 
atwami Europy. 

Wobec takiego zaostrzenia sprawy ko- 
lonialnej lub, jak należałoby wyrazić się 
dokładniej: rynków zamorskich. nie bę- 
dzie od rzeczy zastanowić się nad rozwo- 
jem dążności kolonialnej. Od okresu naj- 
woeześniejszego do chwili obecnej. 

Trojakiego rodzaju czynniki współdzia- 
lają w okresie nastania wielkich odkryć. 
ażeby pchnąć Europę na drogę polityki 
kolonialnej. Jest to rozwój sztuki żeglar- 
skiej, najazd Turków na naszą część świa- 
ta i wreszcie przeladnienie, skutkiem wy- 
właszezenia kmieci i drobnej szlachty 
z ziemi. Taki sam nadmiar ludności nie- 
gdys przyczynił się dużo do wypraw krzy- 
żowych; ale w w. XVI i XVII drogę na 


Wschód zamknęli Tarey, którzy zająwszy: 


powną część morza Śródziemnego, nnie- 
możliwili jednocześnie handel z Indyami, 
Wojny husyckie i waśnie religijne » cza- 
sów roformacyi pochłonęły ów nadmiar 
w Enuropio środkowej; w krajach zaś, le- 
Gących wzdłuż oceanu Atlantyckiego, ży- 
wioł ton dostarczył awanturników, którzy 
puszczali się na odkrycia i rabunek kra- 
jów zamorskich. Tacy śmiałkowie wyna- 
leźli drogę dokoła przylądka Dobrej Na- 
dziei i odkryli Amerykę. 

Kuropejczycy znajdują za morzem ol- 
brzymie przestrzenie, obfitujące w roz- 
maitego rodzaju bogactwa i, co ważniej- 
sza, bezbronne. Istotna goraczka ogarnia 
EET kaw i Hiszpanów; wszystko, 
co tylko jest energieznicjszego i przedsię- 
hiorczego w tych krajach, udaje się do 
nieznanych krajów szukać szczęścia. 
W Ameryce Poludniowej i w Indyach 
Przedgangosowych zjawia się wyzysk tu- 
bylców, nieznający żadnego hamulca. 
Portugalczycy zmonopolizowali handel 
korzenny, Hiszpanie w kopalniach krusz- 
ców szlachetnych znaleźli niewyczerpane 
na razie źródło bogactw. Oba narody za- 
zdrośnie ochraniały swoje zdobycze: okrę- 
tom oudzoziemskim nio wolno było poja- 
wiać się na wodach, należących do Hisz- 


, innych krajów osiadać w koloniach. Po 
kilka dziesiątkach lat ujawniły się opła- 
kane rezultaty podboju: upadek kultural- 
ny.obu państw. Polityka zaborcza jedynie 
zwiększała tam ciężary, spoczywkjące na 
ludzie,i mnożyła ucisk. W Portugalii mo- 
narcha był największym kupcem, jedynio 
do niego nalażał handel piaprzom i tylko 
na okrętach, będących wlasnością korony, 
wolno było przewozić towary. Przemysł 
na półwyspie Pirenejskim, prześladowa- 
ny nadto z pobudek religijnych, zaczął u- 
padać; każdy junak wolał za morzom szu: 
kaó szczęścia, niż cało życie pracować 
w mierności. I dzisiaj jeszoze nieliczne 
kolonie, które pozostały pod rządem 
państw pirenejskich, są tam najgłówniej- 
szą podporą reakcyi klorykalno-militar- 
nej; utrata zaś Kuby i inych posiadłości 
kolonialnych przez Hiszpanię Lędzie 
wprost wygraną postępu. Upadok potęgi 
Hiszpanii i Portagali tkwił w wyzysku 
krajów nowoodkrytych i w zubożemu lu- 
du. Portugalia pierwsza doznała skutków 
tego, ten niewielki kraik został wprost 
zrujnowany przez wydutki na utrzymanie 
potęgi morskiej. 

Holandya wysuwa się wtody naprzód, 
Zwyciężczyni Hiszpanii, zagarnia ona ko- 
lonie portugalskio. Wraz z przeniesieniem. 
punktu ciężkości polityki kolonialnej da 
krainy połderów, charakter zaborów ulega. 
odpowiedniej zmianie, I nawet to, iż Ho- 
lendrzy zwrócili oczy-swoje nie na taryto- 
rya hiszpańskie, ale portugalskie, nie jest 
bynajmniej dzielem przypadku, ale wyni- 
kiem przyczyn głębszych. Kolonie Hisz- 

anii, podzielone na latifandya, nio bar- 
(EC ich nęciły; co zaś do kopalni srobra, 
woleli oni rabowaó okręty hiszpańskie, 
niż sami eksploatować żyły kruazcowe. 
Natomiast zysk z handla, pobierany przez 
Portugalczyków, oddziały wał silniej, Ja- 
ko żywioł, ciągnący korzyści z kolonij, 
występuje tam me biarokraoya i nie żol- 
dactwo, ani duchowioństwo — posiadło- 
ściami zammorskiemi zarządza kupiec, Ato- 
li pojedynczy przedstawiciel tej warstwy, 
wobec korsarstwa panującego nu moran, 
braku stalych środków komunikacyjnych 
i bezpieczeństwa, nio zdolałby osiągnąć re- 
zultatów, wiąże się on z innymi w kom- 
panie, oparte na zasadzie monopolu. Roz- 


dobieństwa winniśmy od niedalekiej | panii i Portugalii, przedstawicielom zaś | poczyna się epoka kwitnąca dziejów Ho- 
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Katorga i religia. 


W achalin posiada 11 cerkwi; ale 
Í czy katorga jest religijna? 

Z Utkwił mi w pamięci taki obraz: 
Wiotkanoc. Noa jasna, ohlłodna, pruwio 
mrożna, Władywostok to tu, to tam, jak- 
by się zapalił. Świątynie oświetlono rzę- 
siście. Na lewo od nas „Potersburg* mi- 
goozo jarzącom się świutlem. Trochę da 
lej olbrzym „Jokaterynosław* wygląda 
jak jakis okręt przezroczysty, utkany ze 
światła. 

— „Cbrystus zmartwychwstal!* — roz- 
lega się nad spokojną przystanią przed- 
portową, gdzie stoją okręty na kotwicy. 
Niebo bezdenne, 1azdy iskrzą się. 

Na naszym „Jarosiawiu* panuje oży- 
wienie radosne. Z kajuty dochodzi brzęk 
naczynia. Podają mięsna potrawy po raz 
pierwszy po poście, Na pokladzie migają 
dwiece konwoju i komondy. Duchowny 
rozpromieniony, Calujemy się zo wspói- 
podróżnymi Bordecznie, jak gdybyśmy 
istotnie stali się dla siebie bliższymi. Ja- 
kieś dziwne uczucie nawiedza duszę w tę 
noc, zdala od domu i blizkich, . 

I tylko tam, w więzieniu, cicho jak 


imienia Ubrystusa, duchowny idzie świę- 
cić poklad. 

Idziemy obok „miejsce osobnych.“ wy- 
zących nu pokład, Zaglądam do ilu- 
minatora. 

Jest tam kilku ludzi. Gdybyż choć jeden 
wstał, poruszył się na śpiew przechodzą- 
cego chóra i na widok duchownego z krzy- 
2om! 

Szczególnie zapamiętałem twarz pe- 
wnego gospodarza oddzialu: „powrotne- 
go.“ Widzę i obecnie tę twarz wyraźnie. 
Spogląda na przechodzącą obok procesyę 
z zupełną obojętnością: 

— Patrzciel jak ich tam dużo! 

Nawet nie przeżegnał się. gdy przecho- 
dząe prawie w twarz mu zaśpiewano: 
„Ohbrystns zmartwychwstał!” 

— Tak powitać Wielkanoc] Serce sią 
ściska mimaw oli. 

— Czy ksiądz będzie obchodził oddzia- 
ły aresztanckie? — pyta oficer starszego. 

W pół godziny potem zbliża się do mnie 
dziwnie wzruszony: 

— Wie pan, chciałem prosió księdza, 
ażeby obszedł oddziały. Udałem się tam, 
a oni wszyscy śpią! 

Spać spokojnie i obojętnie w taką noel 

Ito po tych wstrząsających duszę sce: 
nach, które widzialem przed miesiącem 
podezas spowiedzi! „Na tem właśnie cała 
rzecz polega, że w katordze człowiek z ka- 
zdym dniem nabiera mocy serca *— wyja- 
śmił mi pewien skazaniec-sektant. 

Misyonarz angielski, członek towarzy- 


aachalińskie, rozdawał skazańcom książki 
do nabożeństwa. Gdy się zbliżył do staro- 
go katorżnika P., ten z nadzwyozujną u- 
przoj mością i szacankiem ukłonil mn się 
i zwracając książkę, zimno lecz grzecznie 
powiedział przez tlomaoza: 

— Proszę powiodzieć panu, żeby dał 
książkę komu ianemu: ja nie palę *), 

Większość kutorżników — to ateiści, 
m jeżeli którykolwiek zo skazańców za- 
cznie się modlić w więzieniu, narażony 
jest na ogólne drwiny. Katorga nazywa ta 
„Slabością,* a przecież ona gardzi wszel- 
kiemi słabościami. 

Jakim sposobem dochodzą oni do nega- 
cyi? 

Jedni własnem rozumowaniom. 

— Czy wiorzycio w Boga? — spytałem 
Paklina, zabójeę archimandryta w Rosto- 
wie. 

— Niel — odparł mi krótko. 

Połalachow, zabójca Arcimowiczów 
w Kugańsku, żywil, jak zapewniał sum 
Paklin, wielką sympatyę dla ludzi reli- 
gijnych, „lubił ich." 

— No, a wy? 

— Ja wyznaję Darwina. 

— Jakto? Ozytaliście Darwina? 

— Potem, po zabójstwie, miałem spo- 
sobność czyty wać. 

Z rozmowy można było wywnioskować, 
że istotnie czytał on Darwina, chociaż 
zrozumiał go „po swojemu." 


*) Tj. „niepotrzebny mi papier do papierosów.* 
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landyi, która przecież kończy się tem, 
czem skończyć się musiała: ruiną krajo. 
Niderlandy były za małe, ażoby bezkar- 
nie ponosić wydatki, Dochody, otrzymy- 
wane przez kupiectwo, obudziły chciwość 
sąsiadów: Anglii i Franeyi. Trzeba było 
utrzymywać potężną flotę i wojsko ląda- 
we; waistwy knpiackie, rządzące krajem, 
usiłowały zwalić wszystko na lud i prze- 
mysł, któro ubożaly. Skończyło się to u- 
padkiem potęgi holenderskiej. Walka 
o kruje zamorskie zaczyna rozgrywać się 
pomiędzy Francyą a Anglią. Zwycięża ta 
oatatnia, nietylko dlatego, że posiada od- 
powiednią flotę, ale również ponieważ sto- 
suje do kolonij system rozumniejszy. 
Francyn idzie w ślady Hiszpanii; tak sa- 
mo, jak jej sąsiadka zapirenejska, roz- 
dziela ona Kanadę na seiguouryo, która 
powierza oficerom i biurokratom, i stwa- 
rza tam ustrój, odstraszający żywioly lu- 
dowe. Jaśli Portugalia, Hiszpania i Nider- 
laudy w polityce kolonialnej posiadały 
chociaż niedlugie chwile świetności, to 
Francya nawet tem nie może aig poszezy- 
ció. Inaczej dzieje sią w Anglii. Trzeba 
pszyznać, iż w danej chwili był to jedyny 
kraj, odpowiedni do nadania kolonizacyi 
charakteru  racyonalniejszego. Indye 
wschodnie powierzono jeszcze kompanii 
handlowej, zbudowanej według wzorów 
holenderskich, burżuazya angiolska była 
o tyle silna, iż umiała niedopuśció pań- 
stwa do wyzysku nowych posiadłości i po- 
zyskania w ten sposób środków na wamo- 
snienia potegi swojoj w społeczeństwie. 
Nastąpiło to zaledwie w polowie wieku 
obecnego, gdy rząd zupełme stracił wpły- 
wy dawne. Z drugiej strony żywioły, 
któro opnezczają Anglię w celu szukania 
dobrobytu za morzem, także odznaczają 
się innymi przymiotami: z Hiszpanii wy- 
chodziła zbankrutowana szlachta oraz 
grupy, które w ówczesnym ustroju odpo- 
wiadają naszym mętom społeczaym; tym- 
czasem tam, w krajach wyspiarzy, ucie- 
kają za morze żywioły opozycyjne, ludo- 
we, broniące swobody wyznania. Po tam- 
tej stronie Atlantyku powstaje nowe apo- 
leczeństwo, „Nowa Anglia,“ wolna od 
szlachty, duchowieństwa i bucżunzyi, 0- 
parta na pracy, Kompania wschodnio-in- 
dyjska była kierowana przez kupoów 
i najmowala młodszych synów arystokra- 


oyi na oficerów. Lud wychodził do Amo- 
ryki. Po raz pierwszy w dziejach koloni- 
zacyi nowoczesnej powstają posiadłości, 
które nie ubożą kraju ojczystego, ale sta- 
ją się ogniskiem urządzeń postępowych. 
*Wprawdzio kolonie amvrykańskie z bie- 
giem cezasn odpadną, lecz przykład, przez 
nie dostarczany, oraz nauka, ndzielona 
macierzy, nie spelzły na marnom. Wedlug 
tego typu kształtują się Kapland i kolo- 
nie austral-azyatyckie, rząd angielski po- 
zostawia im zupełną swobodę, nawet po- 
zwala nakładać cło na produkty, przyebo- 
dzące 2 metropolii, Jedynie w Indyach 
Przedgangosowych zachowało się dużo 
tradycyi epoki zaborczej, ale i tam rzeczy 
stoją lepiej, niż zwykle się mniema. An- 
glia pomimo całego wyzysku spełnia tam 
posłannictwo cywilizacyjne. Mniejsza zro- 
szatą o to. Wojny, które toczą się w Ento- 
pie w pierwszem dziesięcioleciu obecnego 
stulecia, sprzyjają zwiększeniu się posia- 
dłości kolonialnych korony angielskiej. 
Wzrost ich oraz iono przyczyny, w któ- 
rych rozbiór nie będziemy się tataj wda- 
wali, udzielają podniety przemysłowi an- 
gielakiemu, który przybiera charakter 
wielkiej industyi, i zaczyna być zamiast 
kupiectwa nejwpływowszą warstwą po- 
rządku mieszczańskiego. Wraz z tem ra- 
dykalna zmiana następuje w dążnościach 
kolonialnych Albionu. 

Interesy przemysłowe są zgoła odmien- 
na od interesów kół finansowych i kupia- 
ckich, tem bardziej zaś biurokratycznych 
i szlacheoko-militarnych. Szlachta i bia- 
rokracya widzą w koloniach tylko żródło 
synekur i wyzysku, kupcy i wielcy li- 
chwiarze finansowi — prodnktów do wy- 
wozu i pobierania procentów. Wszystkim 
tym grupom chodzi o wyzysk natychmia- 
stawy, cała różniea polega na sposobie je- 
go dokonywania, co ostatecznie wyzyski- 
wanym przynosi małą pociechę. Żiuboże- 
nie ladu podbitego pO TĘ rozulte- 
tem takiego postępowania. Polityka kola- 
nialna, o ile opiera się na tylko co wy- 
mienionych warstwach, z konieczności 
dąży do coraz nowych zaborów. Każdy 
nowy obszar kolonialny, to przecież nowe 
źródło synekar, nowe pole dla lichwy. 
Polityka kolonialna przemysłowców wy- 
chodzi z innych założeń i w dalszym cią- 
ga prowadzi do innych następstw. Ruina 


krajów zamorskich nie przyspiesza im 
korzyści; owszem, zubożenie oddziaływa 
juk najfatalniej na ich interesy. Obszary 
kolonialne slnżą im przedewszystkiem za 
rynek zbytu, i wszystko, cokolwiek miesz- 
kańców tamtejszych pozbawia dobrobytu, 
co rejnuje ich, zmniejsza siłę naby wczą, 
Przymysł szuka tam odbiorców. Ani nie- 
wolnicy, niemaj awot wlasnego nbra- 
nia na grzbiocie, ani zbunkrutowani i zglo- 
dniali włościanie nie mogą pochlaniać 
wytworów wielkiego przemysła z—chwiln 
więc, w której punkt ciężkości ekonomi- 
cznaj kraju przeniósł się od kupiectwa na 
przemysłowców, z konieczności musiał 
nastać zwrot w kierunkn polityki kolo- 
nialnej. Nowe prądy uwydatniły się prze- 
dewszystkiem w zmianie stosunku wzglę- 
dem niewolnictwa, Pokój w Utrechcie 
(1713) był bardzo ceniony przez Anglików, 
bo nadawał im prawo dostarczania nie- 
wolników dla kolonij hiszpańskich. Tym- 
czasem ta sama Anglia w r. 1800 zabra- 
nia handlu niewolnikami, w 1813 znosi go 
w swoich posiadłościach, Kupiec w poli- 
tyce kolonialnej potrzebuje pomocy żoł. 
nierza i urzędnika, przemysłowiec woli 
misyonarza, Grupy przemyslowe Anglii 
zaczynają coraz energiczniej występować 
przeciw dążnościom zaborczym, domagają 
się natomiast prowadzenia przez rząd po- 
lityki handlowej, polegającej na zawiara- 
niu umów, oraz żądają rozwoju środków 
komunikacyjnych i konsulatów. 

Na to złożyły aię jeszaze inna okolioz- 
ności. 

Przemysł angielski nie obawia się 
wspólzawodników. Jest tak świadom siły 
swojej, że pragnąłby wszędziu urzeczywi- 
stnić zasadę wolnego handlu. Chętnie po- 
zostawiłby on Afrykę i Chiny nietykalne- 
mi; co więcej jest gotów otworzyć na 
oścież dostęp tam wszystkim swoim 
wapółzawownikom, ufay, że póki obowią- 
zuje swoboda bandln. póty będzie on wy- 
chodził z walki jako zwycięzca. Po co mu 
więc zamieniać kraje egzotyczne na kolo- 
nia, „te kamienie'młyńskie na szyi W. Bry- 
tanii,“ jak odezwał się jeden z tamtej- 
szeń mężów stanu, Ra oo łożyć koszty ne 
ochronę rynków, kiedy one muszą należeć 
do Angli dzięki jej wyżezości przemysło- 
wej? Takie stanowisko ujawnia się prze- 
wybornie chociażby w stosunku Anglii do 


— Qzyż Darwin zaprzecza istnieniu 
Boga? 

— Tuak, Życie, mojem zdaniem, to wal- 
ka o byt. 

„Walka o byt“ zroznmiana po barba- 
rzyńsku, zwierzęco — oto ich religia. 

Niektórzy doszli do negacyi, że tak po- 
wiem, drogą doświadczalną. 

— Wszystko to bzduratwo! — z uśmie- 
chem mówił mi pewien skazaniec; — wi- 
działem, jak ladzie umierają... 

Miał prawo ta powiedzieć; istotnie „wi- 
dzial.“ 

— Mnie osobiście „to* interesowało. 
Umyślnie zabijałem także i psy. Umiora- 
ja tak samo. Żadnej różnicy| Patrzą tyl- 
ko, oo mu w tej chwili jest potrzebne? — 
Dobić go jal najprędzej dla skrócenia 
męczarni, 

Jak kutorżniey dochodzą nietylko do 
negacyi, ule nawet do nienawiści wzglę- 
dem wiary, nienawiści zaprawionej czę- 
stokroć nieprawdopodobnem szyder- 
stwem? 

— W takiem błocie łatwo się unurzać— 
mówił mi w okręgu korszkowskim zabój- 
ca odeaki, Szuposznikow, pod wpływem 
tego nastroju, który pozwalał mu mówić 
rozsądnie, 

Pamiętam pewnego akaznńca, wlaścicie- 
la traktyerni z gub. Wołogodzkiej. W je- 
go „zakłudzie” wszczęła się bójka między 
dwiema grupami ludzi. On zaś trzymał 
stronę jednoj i wolal: 

— Bij, a dobr 


W rezultacie jeden pozostał zabity, a 
właściciela traktyerni oskarżono o namo- 
wą do zabójstwa. Opowiadając o zrujno- 
wanym dobrobycie, o rodzinie porzuconej, 
o awoich cierpieniach i męczarniach na 
katordze, cały drżał i mówił takie rzeczy, 
żem musial nakłaniać go do opamiętania 


ię: 

— (o tobie? Oo mówisz? Bój się Boga! 
Tyś przecie chrześcianini 

Nieszczęśliwy wziął się za głowę: 

— Panie, panie, tutaj rozum stració mo- 
żnal 

Pamiętam jedną scenę, która się ade- 
grała przed chłostą. „Karze podlegał* ka- 
torżnik bezterminowy, Fedotow, lat 58, 
skazany na Sachalin za rozbój. Uciekł 
i był zbójem w okręgu korsukowskim 
w bendzie zbiegów, zabił zaś włościanina, 
broniąc się, gdy go schwytać chciano. Na- 
stępnie wraz z byłym inżeniorem-techno- 
logiem złapana go na podralianin ban- 
knotów pięciorublowych. Wreszcio skradł 
w cerkwi scyzoryk. 

— Bóg mię z ogrodu wygnał; kraść mu 
zacząłem. Od tego czasu chodzę bez Bo- 
gal — powiedział mi Fedotow ze smu- 
tnym uśmiechem. 

Za trzy przestępstwa otrzymał trzy ra- 
zy po sto plag i trzy razy był przykuty 
do taczki. Teraz wielce się rozwinęla 
u niego wada serca. Z trudem chodzi i od- 
dycha. Doznaje ozasami silnych zawrotów 
głowy. Pod względem psychicznym tnkże 
nienormalny: podejrzliwość jogo bardzo 
jest zbliżona do manii prześladowczej. 


Podozas napadn zawrotów głowy rzuca 
się z nożem na lekarzy i władzę. W ata- 
nie zaś normalnym jest to ozłowiek bar- 
dzo spokojny, lagodny, dobry, osłabiony 
i ogromnie chory. 

Ostatnie jego przestępstwo, za która 
karę ściągnął na siebie, było następujące: 
Pod wpływem obawy, że w więzieniu ry- 
kowskiem doktór leczy go niewłaściwie, 
Fedotow boz opowiadania sią poszedł da 
innego lekarza w Aleksandrowskiem, 
któremu zupełnie ufała cała katorga. Za 
to skazano go na 80 plag. Jeszcze rano, 
nie przypuszczając, że mi się zdarzy nad 
wieczorem zobaczyć Fedotowa w tak 
strasznem położeniu, rozmawiałam z nim. 
Zbliżył się do mnie z listem, 

— Od kogo? 

— Ode mnie. 

— Pocóż było pisać? 

— Nie wiedziałem, czy pan zechce z te- 
kim, jak ja, rozmuwinó. Przytem trndno 
mi wszystko wypowiedzieć; bruk tohe, 
Widzi pan, jak mówię. 

W liscie Fedotow uważał „zaswój swig- 
ty obowisqzek* zawiadomić mię, że kator- 
ga obdarza mię sympatyą, prosił, zebym 
„nikomu nie wierzył" i nie bał sią kator- 
gi: „kto dla nas jest ezłowiekiom, my dla 
niego nie jesteśmy zwierzętami.” W koń- 
cu wyraził nadzieję, że moje odwiedziny 
przyniosą taki pożytek, jak odwiedziny 
„pana doktora Ozochawa,* 

I oto togoż dnia zobaczyłem Fedotowa 
w takiem położeniu. 


203 


PRAWDĄ. 


Chin. W. Brytania z mocarstwem Nic- 
bieskiem toczylu trzy wojny, w latach 
1840, 1856 i 1860, ale w żadnej z pośród 
nich nie chodziło o cele zaborczo, tylko 
o otworzenie dostępu da Cbin produktom 
wszystkich mocarstw uuropojskich. O ile 
odmiennio względem tego samego mocar- 
stwa zachowują się obsenia Niomey! 

I zasadom tym Anglia holduje, o ile 
okoliczności pozwalają jej na to. Inno kra- 
jo pod wpływem właśnie tych samych po- 
budok, które powstrzymują Anglię od za- 
borów, zaczynają marzyć o rozszorzoniu 
awoich posiadłości, Chodzi im o rynki. 
Ala gdy W, Brytania nio obawia się 
wspólzawodnietwa przomyałowego, inno 
państwa Europy lęlają się go. Prugnęły- 
by one ogrodzić rynki od wszelkiego 

rzednstania się tam wpływów Albionu. 

o zmusza Anglię do trzymania w swem 
ręku Egiptu, do wypraw przeciw góra- 
lom aigańskim, Zabory angielskie wy- 

ływają zaamoobrony, locz nigdy z polity- 
ki podbojowej. Na czole kierunku zabor- 
czego idzie Fruncys i to stanowisko jost 
jodynie dałszem a konsekwentnom rozwi- 
nięciom jej systemu celnego. Jedynie 
udział Niemieo w tych dążnościach jest 
nieco dziwny. Przemysł niemiecki jeden 
może współzawodniczyć z wiolko-brytyj- 
skim i mogły obyć się boz uciążliwej po- 
lityki, jakiej rząd berliński hołdujo. Za- 
chowanie się Niemiec względem Chin nio 
przynosi żadnego pożytku przemysłowi 
krajowemu. Ale taki sposób postępowu- 
nia wynika z panowania w monarchii 
Hohenzollernów militaryzmu i jest jo- 
dnym z objawów renkcyi, tam rozwiel- 
możnionej. 

Cele więc i hasla, oraz pobudki polity- 
ki kolonialnej w ciągu dziejów ulogają 
nieustannej zmianio. Tlewią ono w strak- 
turze spoleczeństwa, które ją uprawia, 


Tydzień polityczny. Przesianie ulożonych w 4 
punkta postanowień kongresu waszyngtońskiego 
zd, 19 b. m. postowi biszpańskiema zastąpiło wy- 
powiedzenie wojny. Spóźniona uchwała kongresy 
md. 24 b, m, jest czczą formalnością, głównie we- 
wnętrzną D. 22 b. m. wyruszyła fiota, zebrana pod 
wodzą Sampsong u ław piaszczystych ua poludniu 
Florydy (keys) z Key- Westu ku brzegom Kuby; te- 


go samego dnie przed wieczorem atanęłw nawprost 
Hawany. Forty naprzód wysunięte ostrzeliwać ją 
alekka zaczęły; nie adpowiedziała. Powtarzało się 
lo i przez dnie następne. Strzały były nieszkodliwe, 
a bombardować Hawany w tej chwili jeszcze strona 
zaczepiająca nie chce: wystarczy jej osaczenie; do- 
piero po wylądowaniu, najprawdopodobniej na po- 
łudniu, zacznie się działanie od lądu i morza, Może 
przedtem zajmą Stany Zjednoczone Matanzas, nic- 
daleko na wschód od stolicy. Dzienmkarze dziś już 
prawią o współdziałaniu Gomeza z 30,000 powstań- 
ców fla zdobycia Hawany. 


Stany Zjednoczona zawiadamiły mocarstwa a blo- 
kadzie całej wyspy; ale ponieważ blokada rzeczy- 
wisią być musi, a z 3,400 kilom. wybrzeży kubań- 
skich fota najezdnicza opasala dotychczas zale. 
dwio 400, zawiadomienie zatem nie będzie miało 
skutku bezprawności dla nsiłowsń blokadzie prze- 
ciwnych. Obie strony chwytają sobie statki kupiec- 
kie, ale Uojowo nigdzie się jeszcze nie awarły. 

Floty hiszpańskiej niema jeszcze w odoadze Me- 
ksykańskiej. Przed tygodniem, a od dwóch już ty- 
godni przedtem, stała ona u portugalskich Cabo 
Verilo, ma więc cały Atlantyk peawie do przebycia 
W Madrycie może ją trzymają w pobłiżn na własną 
obronę (Kadyx, Kanadyjskie), może przewidują za- 
skoczenie jej przez okręty Unii, mianowicie przcz 
lotną eskadrę Schleya z Hampton Roads. Rząd wo 
góle nie ma wiary; lud tylko dopomina się zwy- 
cięztw, pogromów, zdobyczy. W Portugalii jest woj- 
ma bardzo pop a ta popularność zbliża już 
oba rządy. Anglia znowu praechyla się do Stanów 
Zjednoczonych; paplają już o przymierzu. 


Reszta rządów europejskich życzliwie jest uspo- 

sobioną dla Tliszpanów; niechętnie tylko patrzą 
wszystkie na jej oporność przeciwko zasadzie trak- 
tatu paryskiego, znoszącej korsarstwo, tem ber- 
dziej, że Stany Zjednoczone jeszcze przeil zerwa- 
niem stosunków zrzekły się rozboju. Mocarstwa 
radzić teraz mają nad tem- czy węgiel kamienny 
ma być, jak go Stany Zjednoczone mieć chcą, kon- 
trnbondą wojecuą, i jak ograniczyć prawo rewido- 
wania neutralnych? 
Me Kinleya opuszczają jego ministrowie: sekre 
tarz stanu i zarazem minister spraw zagranicznych 
Sherman, wojny — Alger, marynarki — Lang, 
i poszt — Gary, wystąpili z gabinetu. Miejsce Sher- 
mana zajął Day. 

Wojna zoslawia dziś miejsce tylko dla wamianki 
o zwycięztwie lowicy niemieckiej w Wiedniu d. 26 
b. m, Po skończeniu rozpraw nad oskurżeniem p. 
Badeniego Izba deputowanych 175 gl. przeciw 167 
odesłała wniosek do komisyi: dla prawicy szpetna 


przegrana. Sprowadziło ją abiegostwe katolików, 
Dzpaulego. 
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gd Jat kilku śledzimy uważnie 
| wielce charakteryezny sposób 
S wzmacniania sprawności i bacz- 
nosei w gospodarce kulojowej. Tlyrazy zda- 
rząsię jakiesfutalne uchybienia, omylki, od- 
bijające się ujomnie na intoresach ogółu, 
ile razy wynikną katastrofy, zawsze potom 
sypią się cyrkularyowe rozporządzenia, o- 
barezająco odpowiedzinlnością pracowni- 
ków, siejąco śród nich postrach i groźby u- 
traty miejsca, Za rozbiciopociągu, kalectwo 
iśmierć podróżnych odpowiadają prze- 
de wszystkiem: zawiadowca, zwrotniczy, 
maszynista lub jego pomocnik, telegra- 
fista 1 t. d. Następnio, po wymiorzenin ka- 
ry winnym, idzio obostrzenie warunków 
służby i obowiązków wogóla wszystkich 
oficyalistów i urzędników, nu których 
pracy opicru się cala olbrzymia i złożona 
mauchinorya komunikacyjna. W pojęciu 
zarządu danej koloi winien tylko pracow- 
nik, zapobiedz zaś nicbezpieczoństwom, 
nioszczęściom i stratom na przyszłość 
można jedynio za pomocą ntrzymywania- 
tych pracowników pod grozą kury lub 
wydalonia ze slużby, 

Taki znumienny środck zastosowany 
niedawno na jednej z koloi: Wszelkie 
przyczyny zlego odrazu i stanowcza usu- 
nąć mają.. cgzuminy urzędników odpo- 
wiednio przoprowadzono, Pod wpływom 
takiogo pojęcia, powien naczelnik ruchu 
wydal niodłwno cyrkularz, który między 
innomi ostrzega, żo z powodu naruszanin 


-<Á a orz Z aM 


Wszedł do kanceluryi, niezogo się nie 
spodziowając, przyprowadzony wras z in-, 
nymi, „skazanymi na ellostę.” Na uboczn 
skromnie stał oprawca Ohruściel, ze swoi- 
mi „instramentemi*j pod pachą, zawinię- 
tymi w czysty kawałek płótna. Przy 
drzwiach wystraszeni, »mieszuni, skupili 
się „skazuni nu chłostą." 

Ja, lekarz i pomocnik inapoktora sic- 
dziehśmy przy stole. 

— Fedotow! 


Zo zdumieniem na twarzy zbliżył się da 
stoln chwiejnym krokiem czlowieka osla- 
bionega: 

Po co mię, jaśnie wiolmożny panie, 
wozwano?ł 

— Aot, zaraz dowiosz się, Proszę po- 
wstać: wyrok! 

Ziwrócił się do mnie pomocnik inspek- 
tora i zaczął szybko opozytywać wyrok: 

— Zważywszy... uznając winę.., osiem- 
dziesiąt plag... 

Im dłużej urzędnik czytał, tam mocniej 
držal cały Fodotow. Stal z ręką przyci- 
śniętą do serca, blady jak płótno i tylko 
zmieczany pomrukiwał: 

— Za oddalenie się... za to, żem chodził 
do doktora... 

Po skończenin czytania wyroku, gdy 
wszyscy usiodli, an ż wielkiem zdamie- 
niem popatrzał na nas i rzekł: 

— Gdzioż Bóg!? A więc mogą odbierać 
życie?! 

Powiedział, wysunął się naprzód i w jo- 
dnej chwili cala twarz mu się wykrzywi- 


la, Zntrząsł się, a piersi rozdarł krzyk 
przenikliwy. 

I posynał się grud takich okropnych 
blaźniorstw, 2o aż strasznio było słuchać. 
Fedotaw rwał na sobio odzież, chwiejąc 
się chodził po całej kaneelaryi, bił gło wą 
o ściany, o drzwi i wołał głosem nieludz- 
kim: 

— Rznijcie, duście, bijcie mię! Ohru- 
ściel, pij moją krew! Nadzorea! zabij mię! 

Ruucuł się na urzędników, rwąo na so- 
bie koszulę i obnażając piersi. 

— Zabijeio! Zabijcio! 

Przeplatał ta wołania takiemi blnźnier- 

„stwami, jakich nigdy nie słyszałom i za- 
pewne nigdy więcej nie uslyszę. Trudno 
aobie wyobrazić, ażoby język Indzki był 
zdolny do wypowiedzenia tukich rzeczy, 
jakio wykrzykiwal ten człowiek pod wpły- 
wem wzburzenia. 

Niepodobna było wytrzymać. Doktór 
cały blady, drżał. Wystraszony pomocnik 
nadzorey krzyczał: 

— Wyprowadźciał Wyprowadźcie! 

Fedotowa porwana pod ręce. Wyrywał 
się, ale go wyprowadzono, prawio wywle- 
czono z kancelaryi. Krzyki zaś jago i 2a- 
le dochodziły z podwórza. 

— (zyżby go karano istotnie, chorego 
na serce? — zapytałem 

— Kto go tam bedzie karall Czyż mo- 
żna go kurać? — mówił doktór drżący. 

— Więc pocóż cała ta historya? Czyż 
nie lepiej było odrazu go uspokić, powie- 
dzieć, że kara nie będzie wykonana, że 


jest to tylko formalność — czytanie wy- 
rokn? Przecież on chory| 

— Nio można! Taki porządek! — mru- 
ozal mlodzienice, pomocnik gospodarzu 
więzienia. 

Oto właśnie możo jost jedna z tyoh 
obwil, w których guśnia wiara, a gniow, 
tylko gniew na wszystko, budzi się w du- 
szy. 

— Jakiż ja tam cehrześciunin prawosła- 
wuy! — ezęsto slyszalam z ust katorżm- 
ków — kiody nie chodzę do spowiedzi 
i nie komunikuję się, 

— Przomocą trzoba ich ściągaćl—skar- 
żĄ się duchowni i nadzorcy. 

grancie zaś rzeczy to uchylanie się 
wymliu z uczncia głęboko religijnego. 

— Qzayż to jest zakończenie postnł— mó- 
wią skazańcy. — Przychodzimy z cerkwi, 
a tu dokoła pijatyka, gra i łajwnio. Eob 
przeżegnasz—śmioją się, obrzucają obrzy- 
dliw emi słowami. Wrócisz ze sppawiedzi— 
lają. Przed komunią tyle się nabroi, że 
uiopodobna do niej przystąpić. Tak luta 
upływają i ezłowiek się odzwyczaja. 

Iluż z nich, głęboko religijnych, odzwy- 
czają się od tego! Rozmawiamy z nimi, 
słuchamy i wydziwić się nie można: Ozyż 
to są istotnie wszystko lndzie za sfory 
„prostej,“ wierzącej, religijnej? 

© (0.4. n.) 
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przepisów, dotyczących technicznej stro- 
ny biegu pociągów, członkowie komisyi 
cgzaminacyjnoj, wypróhowywujący u- 
xdolnienia urzędników, będą pociągani do 
adpowiedzialności, jeżeli ludzie przez nich 
egzaminawani, ujawnią w przyszłości 
nioumie'ętność wykonywaniu obowiąz- 
ków albo toż jeżeli przekroczą przepisy 
kolojowe, których znajomość na egzami- 
nie wykazali. 

Ten sam naczelnik rachu wydał prócz te- 
go inny eyrkulara, który na zawiadowców 
stacyj większych i wogólo na wybitniej- 
szych urzędników wkłada obowiązok 
przygotowywania do egzaminu oficyali- 
stów. Mianowicie każdy z takich rzeczo- 
znuwców powinien w ciągu miesiąca przy - 
gotować co najmniej dwu pracowników: 
jednego z zakresu ruchu technicznego, 
drugiego za specyałności handlowej. 


Takio obowiązki egzaminowania i ada- 
wania egzaminów włożono na ludzi, obur- 
czonych nudmiermą pracą slnżbową, któ- 
rzy nia mają prawie nigdy ani wytchnio- 
nia, ani spokoju. Sluszną z tego powodu 
uwagę wypowiedziały Birżewyja Wiedo- 
mosti, Łe właściwiej byłoby czynność tę 
polecić szkołom spocyalnym, które nale- 
żaloby stworzyć z kursami praktyczny mi 
dla przysposabiania kandydatów do od- 
powiedniej służby kolejowej, Tym sposo- 
bem możeby się dało usunąć takie np. 
warunki służby: niektórzy oficyaliści 
w dzialo bagażowym pracują odSej ra- 
no prawie codziennie do 3, 4, a nawet 5-ej 
rano dnia następnego. Oprócz różnoro- 
dnych, czynności, dotyczących wydawa- 
nia bagażów obowiązkiem ezteroch lab 
pięciu urzędników kasy bagużowej, głów- 
nie zaś kasycra, jest robienie rachunków 
culodziennych, W tym celu stworzono 
osiom ksiąg: cztery do notowaniu bagażu 
wydawanego, cztory do zapisywania pu- 
kunków przywiezionych. Tu są cztery 
dzinly: ruch szybki komunikacyi wewnę- 
trznej (bolszoja skoros('), rach szybki ko- 
munikacyi prostej, wewnętrznej pnsażar- 
skiej i bozpośredniej (nie licząc ksiņg bi- 
lansowych, konduktorskich, tudzież do 
notowania towarów wyładowywanyel, 
zapisywania kopij po cztery egzomplarze, 
it, d.). Dodajmy, że do każdej z tych o- 
śmiu ksiąg trzeba zapisać przeciętnia po 
dwieście ckspodycyj, dzieja zaś pochodze- 
nia towaru zanotować w osobnych rulry- 
kach (po 44 w kazdej książce). 


To jest próbka pracy ludzi, fitórym 
jeszcza cyrkularze „energicznych” i „po- 
imysłowych* naczelników narzucają no- 
Wa obowiązki nad siły, pod grozą: suro- 
wej odpowiodzialności, Ktoś zawsze musi 
odpowiadać za kogoś: komisya egzami- 
nacyjna i jej przówodniczący za później- 
Sze czyny i niezdolność ludzi wyepzami- 
nowanych; egzaminowani za to, że nie 
mogli podołać obowiązkom nad siły itd, 
Słowom — wszyscy i za wszystko cą od- 
powiedzialni, z wyjątkiom głównych go- 
*podarzy przedsiębiorstwa komanikacyj- 
mego, którzy glęboka ukrywają w syste- 
mio caloj organizaoyi wlaściwy rdzoń zło- 
go: Nie chcą uznać tych faktów, wie- 
lokrotnie i niezbicie ujawnionych, że 
Rrzyczyną klęsk i katastrof jost nie twar- 
dy sen lab nieprzytomność maszynisty, 


zwrotniezego, telegrafisty, lecz brak odpo- 
wiedniej liczby ludzi, któraby pozwoliła 
wszystkim wyspać się i wypocząć nalo- 
życie; że „nieznajomość“ przepisów lub 
„przekraczanie“ ich pochodzi najczęściej 
z nadmiaru pracy. Kto musi w ciągn do- 
by zapisać w ośmiu księgach 1600 okspe- 
dycyj i setki innych notowań uczynić, kto 
prócz tego ma na głowie tysiące spraw 
chaotycznych i gorączkowych, ten pomi- 
mo nadlndzkiego skupienia nwagi, nie 
potra nniknąć paru omyłek dziennie, 
W najlepszym razie placi za to kary cza- 
sem nawet i za innych, noszących podobne 
nazwiska, również przez omyłki, popelnia- 
ne w rubrykach wykazu kar, (Powną sła- 
wę w tej mierze wyrobiła sabie kolej 
Warszawsko-Wiodeńska). Kary takie sq 
stałym podutkiem, tom uciążliwszym, żo 
suma opodatkowania nigdy nie jest prze- 
widziana i skutkiem tego pracownik nie 
może ułożyć odpowiednio swego budżetu. 

Ale to jeszcze bagutela. Zwykle za wi- 
ny systemu machiny komunikacyjnej urzę- 
dniey i oficyaliści tracą slużbę. Po każ- 
dym wypndku, po każdej mitrędze, nie- 
dokładności, narażającej na straty przed- 
siębiorstwo kolejowe i publiczność, na 
„winnych“ spadają kary idymisye, na nie- 
winnych zaś — obostrzenia i eyrkularze, 
oglaszane przez gospodarzy miejscow ych. 
Wogóle eyrkularze, pochodzące z tego żró- 
dła, stały się nieodłącznym szczegółem 
gospodarki. Niecą ono postrach, zagważ- 
dżnją głowy, trzymają pracowników pod 
wieczną grozą, nakazują im nietylko obo- 
wiązki właściwe, ale i zupełnie uboczne 
niemająco nie wspólnego ani z pracą tych 
rzesz, ani z zadaniem kolei. Kto choć tro- 
chę posiada zmysłu spostrzegawczego, ten 
lutwo dostrzeże znamienne zjawisko psy- 
chologiczne: tak zwane „zahukanie* lu- 
dzi: czy to uczeń, czy człowiek dorosły, 
cznjąc ciągły ciężar pogróżek na mózgu, 
traci swobodę myśli i przytomność, popeł- 
nia takie omyłki, jakichby nigdy nie po- 
pełnił, gdyby go nie gnębiono postrachem; 
stajo się „niesumiennym* mimowoli, (oś 
podobnego dzieje się w duszy pracowni- 
ków kolejowych, tych kozłów ofiarnych 
systemu wadliwej gospodarki kolejo- 
waj. Nękani nienstannymi eyrkularzami, 
myślą tylko o tem, ażuby mimowoli nie 
naruszyć tych przepisów, wylatujących 
jak petardy, z gabinetów „panów naczol- 
ników.* Ludzie uczciwi, rzotelni, zdolni 
i pożyteczni tracq nieraz posady, nie dla 
tego że nie wypełnili sumiennie awoich 
obowiązków służhowycli, lecz ż6 zgrzoeszy- 
li przeciwko doraźnema eyrkularzowi, 
który miał zamaskować niedolęztwo, wa- 
dliwość lub oszczędność zarządu koleja- 
wego. To sq wyniki zbytniej samo dziel- 
ności panów dyrektorów, rządzących się 
fantazyą i zanadto przejętych swoją rolą 
zwierzchniczą, Miejmy nadzicję, że 2 eza- 
som ministoryam komunikacyi zwęzi gra- 
nico tej ich samodzielności, wyzyskanaj 
jednostronnie — w zakresio cyrkularzów, 
które „aczyszczają" rzesze pracujące z lu- 
dzi pożytecznych i-zdolnych. 
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Echa denuneyacyi Przeglądu Katolickiego w pra- 
sie rosyjskiej. — „Polityka* w warszawskim od- 
dziale Towarz. przem. i handla i sposób stłumienia 
jej za pomocą.. synekury. — Hlędy rusyfikacyi 
w oświetlenin ks, Meszczerskiego. — „Trudności 
papierowe“ w Banku włościańskiem, — Rady eko- 
nomistów dziennikarskich, — Ponezający prayktad 
z działalności ziemstwn. 


 |enucyncyc Przeglądu Katolickiego 
f. daiy pismom wrogim dla nas obti- 
ty materyał do wniosków potę- 
piających spoleczeństwo polskie. „Zale- 
dwie tylko ezytolnie ludowe otrzymały 
prawo obywatelstwa nad Wislą — pisze 
Swiet — u już księża wynaleźli pozór do 
demonstracyjnej propagundy: zebrawszy 
w Warszawie bractwa kościelne, złożone 
przeważnie z rzemieślników, daliim do 
podpisania prośbę do arcybiskupa ta- 
cińskiego o wykluczenie z czytelni rze- 
mieślniczej szkodliwych i gorszących 
książek, za jakie sy poczytywana te 
wszystkie, które wystawiają w dodat- 
niem świetle naród rosyjski, władze ro- 
syjskie i prawosławia.* 

St, Peterub, Wied, prostoją te fakty prze- 
kręcone, wysnuto wszakżo bardzo konse- 
kwontnie z doniesień oszezurczych Prze- 
gladu Katolickiego. „Istotnie, w końcu r. z.— 
wyjaśnia pismo powyższe — we wszyst- 
kich guberniach Królestwa Polskiego go- 
neral-gubernator warszawski urządził 20 
czytolni ludowych, pozostających pod. 
bezpośrednim kiorankiam i dozorem ko- 
misarzy włościańskich oraz w części na- 
uczycieli wiejskich. Jeżeli gazeta miale 
na myśli te czytelnie, to można stanow- 
czo zaświadczyć, iż żadna prośba o wyco- 
fanie z nich jakichkolwiek książek od 
nikogo i do nikogo nie wpłynęla, Podo- 
bnież duchowieństwa rzymsko-katoliokio- 
go nie wiąże z tomi czytelniami żaden 
stosunek. W ubieglym miosiącn zdarzył 
się fakt inoogo rodzaju, który doprowa- 
dził właśnie autora do jednego z licznych 
a opłakanych jego błędów. Mianowicie 
w Warszawie już od lat kilkudziesięciu 
istnieje polskie Fowarzystwo dobroczyn- 
ności, które posiada kilka *) czytelni dla 
najuboższej warstwy ludności miasta. Na 
początku r, b. odbywały się w owom To- 
warzystwio wybory prezesa i kilku ezton- 
ków zarządn, przyczem towarzyszyły im 
wielce burzliwe rozprawy z powodu star- 
cia się dwu stronnictw społeczeństwa, 
które popierały każdo z osobna swego 
kandydata na godność prezesa. Jedna 
obstawało za prezesem dotychczasowym, 
drugie, zarzneając mu klerykalizm, pro- 
wadzilo gorliwie kontragitacyę i osiągnę- 
ło zwycięztwo. Natonezus zwolonniey po- 
konanogo, u wigo (zdaniem jego przociwni- 
ków) stronnictwa „kluryltalnogo,* osią- 
gnęli to, że arcybiskupowi warszawskie- 
mu podano prośbę, zaopatrzoną w bardzo 
liczne podpisy, przeważnie rzemieślników, 
w której npraszano o wspóllziałanie ar- 
cybisknpa, cclom usunięcia z czytolni 
warszawskiego Towarzystwa dobroezyn- 
ności takich książek „antiroligijnych,* 
jak np. niektóre dzieła Wiktora Hugo, #0- 
li, Drapera, Spencera i innych poctiw 
i uczonych Muropy zachodniej. Opowia- 
dając ten fakt, jak się zdarzył w rzuczy- 
wistości, pozostawiamy do rozstrzygnie- 
nia, co mają wspólnego założone przez 
genera} - gubernatora czytelnie ludowe 
i prośba, podana arcybiskupowi warszaw- 
skiomu? Bylibyśmy też radzi dowiedzieć 
się, w jakich to dziełach Zoli i Spencera 
można znaleźć „to wszystko, co wysta- 
wia w dodatnom swietle naród rosyjski, 
wladze rosyjskie i prawosławie?" 


2) Dwadzieścia kilka. (Przyp. ant. „Listór pet.t), 
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Wyjaśnionio powyższe nie usunęło je- 
dnak podejrzeń nioktórych pism rosyj- 
skich. Afosk, Wied., wierząc święcie denun- 
cyacyom Przeglądu Katolickiego i solida- 
ryzując się zupelnie z tem pismem, biją 
na trwogę. Korespondent warszawski, p. 
E-ko w nr. 92 tej gazety, twierdzi: wykry- 
to, iż czytelnie bozplatne warszawskiego 
Towarzystwa dabroczynności, tuk samo 
jak dawniej ochronki (1), slażą za narzę- 
dzie propagandy polsko-rawolueyjnoj. 

Ten sam korespondent nieco weześniej 
robil zarzuty warszawskiemu Towarzyst- 
wu przemyslu i handlu, że zajmuje się 
sprawami politycznemi, że na posiedza- 
niu jednoj z solkcyj wyraził życzonie 
usunięcia fortecy; jako tamującoj rozwój 
miasta i wroszcie ża do składu Towarzy- 
stwa należą: adwokaci, dzionnikarze i wo- 
góle osoby, niomejące nie wspólnogo 
z przomysiem i handlem. Oskarżeni to 
odparł w Mosk, Wied, prezes oddzialu, p. 
Kiślański; wykazał, że korespondecya p. 
E-ko ad początku aż do końca jost ktam- 
Jiwą, żo warszawskie ognisko spraw prze- 
mysłowych i bnndlowych nigdy się nie 
zajmowało i nio zajmuja kwestyami po- 
litycznemi, ż0 nigdy wię było mowy 
o usunięcin cytadoli. Co do skladu osób 
"Towarzystwa, czlonkami sq przewaźnie 
knpey, praomysłowcy rzemieślnicy i wo- 
góle fachowcy, 

Wyjaśnienia to jednak nie zniechęciło 
wytrwalego korospondonta; usiłuje on go- 
loslownia dowieść, żo zarzuty jego 9% 
sluszne i jato jodyny argument, podaje 
artykul Warsz, //n., który zaznacza, że 
w sekeyi technicznej poruszano kwastyę 
przoszkód w rozwoju miasta *z powodu 
qatnioniu fortocy. Gdyby tę kwostyę po- 
ruszono iatotnio: nawot w taki sposób, 
w jaki ją przedstuwia p. K ko, to jeszcze 
nie byłoby w nioj ani wie nagannogo, ani 
tem bardziej groźnego. Obawy 1 iusynu- 
acyo korospondenta mogłyby tylko u- 
śmiech wywolać na ustach lndzi rozsą- 
dnych, gdyby nio to, ża p. E-ko ptzedsię- 
wziqł inną misyę i nailujo ją przeprowa- 
dzić klumliwymi, bardzo marnymi dowo- 
dumi: żąda on, ażeby w odziale warszaw- 
akim Towarzystwa przomyslu i handlu u- 
Stanawiono komisarza rządowego, któryby 
kontrolował czynności wszystkich sekcyj. 
To, nad czom korespondont żąda rozcią- 
gnięcia kontroli, jost zwykla drokowane 
w sprawozdaniach oficyulnych. Wstęp zas 
dla sprawozdawców, byleby rozumnych, 
uczciwych i brzydzących się kłamstwom, 
zAawBze jest otwarty na wszystkich posie- 
dzeniach. Można więc kontrolę prowa- 
dzić bez obarczenia instytucyi posadą sy- 
nakuralną. 

Wypadek opisany w Grażdaninie, a za- 
mieszczony w 17 nr. Prawdy (patrz „W da- 
li“) — kupno dóbr przez „mirowego po- 
średnika* i uwięzionego za nadużycie 
w tych tranzakcyach — wywołał rozmy- 
ślania i wanioski dość ciekawe na szpal- 
tach pism petersburskich. „Epizod ten — 
piszo ka, Meszozerskij w awoim organie— 
jost bardzo pouczający. Ile poszło ne mar- 
ne papieru, czasn i słów dla rozstrzygnię- 
cia kwostyi: co robić należy na kresach 
zachodnich, eo czynić w Królestwie Pol- 
slim? Ile żółci i namiętności wywoływa:- 
Ja polityka śród tych, którzy żądają ja- 
kiejś rusyfikacyi monsire, a tymi, którzy 
SĄ za pawnemi prawami narodowości 
i wiary] Wszystko to zbytoczne. Potrze- 
bny był tylko jodan środek: taki miano- 
wicio, jakiego się chwycił goneral-adja- 
tant Dragomirow względem „pośrednika 
mirowogo:* szybko rozpatrzyć sprawę 
i, jeżeli urzędnik jest winny, niezwłocz- 
nie usunąć go.. Więcej nie nie trzeba. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności, na na- 
azych kresach zachodnich i w Królostwie 
Polskicm jakoś malo stychać o tym głów- 
nym i bodaj jedynym niezawodnym spo- 
sobie lagodzenia stosunków w kraju ijo- 
dnoczonia go z Rosyą...* 


„Istotnie — już upłynęło prawie 35 lat 
od czasu jak stosujemy politykę ruayfi- 
kacyii walczymy z poloniamem, wpro- 
wadzając różne poglądy, różne programy, 
systemy, różnych wykonawców, a po- 
mimo to ciągle mamy do czynienia z nic- 
rozwiązanemi kwestyami i ranami otwar- 
tomi. Dlaczego? — Oto dlatego, żeśmy 
wszystko wypróbowali, wszystko pusz- 
czaliśmy w ruch, prócz jednego środka, 
który joat najważniejszy: nie robiliśmy 
tego, co uczynił gonerał Dragomirow 
2 winnym „pośrednikiem mirowym.* 

„Kto był np.w Warszawiealbo Wilnio, 
ten niewątpliwie różnymi ezasy słyszał 
śród Rosyan rozmowę 0 tem, że rosyjscy 
urzędnicy są licha warci, że jodni łapo- 
wnicy, inni zaś polonizują się, inni wro- 
azoio są zupołnie obojętni względem za- 
dań rządowych i idei rosyjskiej; ale czy 
się zdarzało komnkolwiel z nas słyszeć 
o tom, że jednego za łapówki wypędzono, 
że innego za niewłaściwe prowadzenie się 
poproszono, ażeby ustąpił z posady... Ja 
przynajmniej nie slyszałem o takich wy- 
padkach., W każdym razie jawnych przy- 
kładów tego rodzujn nie było, a przecież 
jawność w takich sprawach jest rzeczą 
bardzo ważną.“ 

Prawda już niejednokrotnie wykazywa- 
Ja wady Banku włościańskiego, głównie 
zaś utradnienia formalistyczna. Obeenio 
to samo stwiordza podanie włościan, za- 
niesione do powiatowego urzędn ziem- 
skiego w Jekaterynosławiu. Skarżą się 
oni, ża jest bardzo dużo posiadających 
tylko */, dziesięciny grunta na głowę, al- 
bo nawot wcale nieposiadających, pomi- 
mo że „ziemia dla chłopa — to życie.* 
Ażeby im przyjść z pomocą, stworzono 
Bank osobny z filiami, rozrzuconemi w ca- 
łem państwie. Tymczasem „przekonali- 
śmy się wkrótce, żo z Banku nie tak latwo 
dostaó pieniędzy. Stawia on papierowe 
trudności, dla nus niezrozumiałe; trzeba 
brać połnomoceników, których koszt prze- 
wyższu możność naszą.“ Śkarżą się daloj, 
że trzeba jeździć do Banku kilkukrotnio, 
ponosić duże koszty i w rezaltneje czekać 
hardzo dlugo na pieniądze. Takie są „my- 
$li wlościańskie,* wysnute z praktyki ży- 
ciawej. To, na co się skarżą chłopi jeka- 
terynosławscy, jest wszędzie. „Trudności 
papiorowe* zupełnie niweczą daniosłość 
instytueyi, stworzonej do podniesionia do- 
brobytu ludności włościańskiej. 

Ekonomiści dzionnikarscy nie widzą 
łatwej drogi do usunięcia tych powikłań 
formalistycznyoh, zo względu ża do tran- 
zakoyi wchodzą trzy strony: sprzedawca, 
nabywca i skarb, Bez aktów, rogulują- 
cych tytuły własności, oraz 'uprawniajq- 
mych sprzedaż, istotnie obejść się nie mo- 
2na, Ale, jak slusznie ktoś zaznacza w No- 
wostiach, nie wypływa z tego jeszcze, że 
Bank włościański „musi zamrzeć w cięż- 
kiej atmosferze kancelaryzmu* i stać się 
biurem, notującem tylka różne papiery, 
albo stwarzającem różne trudności.“ Ter- 
skija Wiedomosti proponuję, ażeby dla ula- 
twionia sprawy i przyspieszenia tranzak- 
eyi, Bank sam nabywał majątki, ofiuro- 
wana mu przez właścicieli, Tym sposobom 
w kupnie i sprzedaży brałyby udział dwie 
strony, a w dalszym toku sprawy, przy 
sprzedaży mąjątków przoz Bank, znowu 
tylko dwie strony: instytucya kredytowa 
i włościanie, jaka nabywey. Daly się je- 
dnak słyszoć obawy, że takie postawionie 
kwestyi stworzy nicbozpieczeństwo dla 
szlachackicj wlasności ziemskiej. W do- 
rywczych poglądach ekonamicznych pa- 
nujo wszakże takie przekonanie: Majątki 
szlacheckie, zuofiarowana do kupna, mogą 
być bez specyalnych utrudnień kuneela- 
ryjnych nabywane przez skarb lub Bank 
skurbowy. Szlachta zyska na tem, gdyż tą 
drogą uniknie kosztownego pośrednika, 
„kulaka,“ skupującego ziemię i upatrują- 
cego tylko ofiary. „Oporacya tego rodzaju 
bylaby korzystną dla skarbu lub Banku, 


gdyż grunty takie mogą być w razie da- 
nym wydzierżawiane włościanom." 

W powodzi chaotycznych i różnoro- 
dnych poglądów zapomniano o jednym 
sposobie, wypróbowunym jnż przed laty 
z pomyślnym skutkiem. Mianowicie pol- 
tuwskie ziemstwo gubernialne stworzyła 
kapitał osobny dla dopomagania włościa- 
nom w nabywaniu ziemi, W r. 1886 aprze- 
dawano przez licytacyę majątok, który 
postanowili nabyć włościanio małorolni 
wsi Besarabówki. Zwrócili się tedy da 
miejscowago oddziału Banku puństwa, 
gle ustawa tej instytucyi nio pozwoliła 
korzystać z takich warunków. Wówczas 
właśnie z pomocą intorosowanym pospio- 
szył zarząd gubornialny ziemski. Nabyl 
on dobra rzeczone za 50,321 rs. i odprze- 
dał następnie mieszkańcom wai Besara- 
bówki za pośrednictwem Banku włościań- 
skiego. Ziemia ta dostala się nabywcom 
po 53 ra. 88 kop. za dziosięcinę, gdy inni 
Vezpbórednio przy pomocy Banku włościań- 
skiego płacili w tymża powiocie po 60— 
100 re. za daiosięciną. 

Fakt ten (podany w dziela Abramowa 
p.t. „Co zrobiło ziomatwo i co ono zro- 
biz“), mógłby być wyborną wslenzówką, 
przy reformie Banka lub przy atworza- 
niu, jako adlamu jogo, dodatkowej insty- 
tueyi pośrodniczącej. 

Pawel Krzyżanowski. 
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KRONIKA KRAKOWSKA, 


Odpowiedź. — W obronie swoich. — Oświata w Ga- 

leyi, — Towarzystwo szkoły ludowaj. — Bezpłatne 

wypożyczanie książek, — Wykłady popularne. — 
Uniwersytet lulowy. 


 orzystając z przyslugojącogo mi 
fi tt prawa, odpowiadam slów drilla 
3 autorowi broszury p. b6 „Jedon 
z objawów moralności oporlunistyczno= 
praw omyślnej.* który w 16 n-rze /rawdy 
zarzuca mi, żem „nie czytał widać uwae 
żuiuś jogo pracy 1 „nie zapoznał się z nią 
osobiście, tylko ż opowiadania." 
Krakowski korespondent Prawdy nigdy 
cudzem zdaniom się nie posługuje i nigdy 
nie pisze o rzeczy, której dokładnie nie 
zbadał, Broszurę prof. Baudouin do Courte- 
nay niety)ko przeczytał jedea z pierwszych, 
ale przestudyował ją bardzo uważnie. Bg- 
dąc uieprzejadnanym wrogiem wszolkiego 
oportuniżmu i kłamstwa, zgadzał się w za- 
sadzie z uutorom, nie mógł się wszakże zgo- 
dzić na formę i ton jego pracy. Dobrzo jest 
zamiatać swoje podwórko, ale nikt nie nie- 
sie swoich śmieci na pokaz sąsiadom z przo- 
chwalką: „patrzoie jakie u mnie brudy się | 


mnożą.* Dobrze jest karcić swoich za zło 
winy, ale w tem karceniu powinna być mi- 
łość, powinien być ból, a nie oburzonie tyl- | 
koi pogarda. Nie można usprawiedliwiać | 
tego nawet stanowiakiom uczonogo, bada- | 
jącego bezwzględnie fakty i poddającego ja | 
krytyce, bo najbardziej zapalony fizyolog 
nio robi doświadczeń nn mózgu swojej | 
matki, ani profesor anatomii nie domon- | 
struje na trupie swojej żony. Zreszią zo- i 
baczmy, czy Yzoczywiście jest u naa tak 
źlo, czy istotnie te autonomiczne rządy tak 
wylącznie tylko służą do zdomoralizowania 
społcezoństwa i utrzymania go w barba- 
rzyństwie. | 
Tak, ź!e się u nas dziojo. Mamy dzienni: 
karzy, którzy schlebiając nizkim instynk. 
tom mas, zatruwają ducha maluczkich o- 
bładą i nienuwiścią, ho zyskują, za to po- 
pułarność i pieniądze. Mamy działaczy po- 
litycznych, przerzucających się w pogoni 
za karyerą z obozu do obozn, sprzedającyć 
siebie i swoich, siejących klamstwo, niens- 
wiść i ciemnotę. Mamy sterników narodo= 
wej nawy, zawdzięczających stanowisk0 
swoje protekcyi i nieposiadających żadnej 
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Kkwalifikacyi do prowadzonia powierzonych 
im spraw. Mamy kierowników mlodzieży, 
tolorujących wszystkie wyhryki młodej 
krwi. Mamy mlodzioż o nienasyconych 
nożądaniach, dla której użycie jest alfą 
lomcegą istnienia, a wszystkie drogi pro- 
wadzące do karyery równie dobro, Ma- 
amy wroszcje lud rospolitykowany, n cie- 
mny, domagający się wszyskich praw, 
a niepoczuwający sią do żndnych obo- 
wiązków, z rozbudzonemi pragnioniami bez 
majmniejszogo rozwoju knituralnego. Tak, 
zle się u nas dzieje. Ciemnota i egoizm od 
góry do dołu, n obok tego apatya, niedolę- 
stwo, często zla wola. Zobaczmy jednak, 
cay nia postępujomy ku lepszemu, czy rze- 
czywiście dla ogólnego podniesionia społe- 
wzoństwa nie się nie robi. Zacznijmy od o- 
światy, która jost pierwszą pochodnią po- 
stępu, a co zn tem idzio — rozwoju etycz- 
nogo. 

Dział oświaty w budżocio krajowym 
przedstawiał w roku 1870 kwotę 40,000 A., 
wyrażnio: czterdzieści tysięcy na wszystkie 
cole oświaty. W roku bieżącym wyznaczył 
scjm krajowy na też celo: 2,639,000 fi., co 
niwot w zestawieniu z budżetem z przed 
laty dziosięciu, kiedy wydawano 895,000 A, 
przedstawia olbrzymi krok naprzód, Nale- 
2y przytem zaznaczyć, że tylko szkoły lu- 
dowe, gimnazya, oraz rolnicze i przemysło- 
we niższo są na otacie krajowym, Unjwer- 
sytoty i szkały wyższe utrzymujo pańsfwa. 
Zważywszy, ż6 Gmlicya jost ubog: 
rozwiniętą przemysłowo, że podati 
Szrubowane są do niamożliwoj wysokości, 
przyrost ton około 200.000 corocznie na o 
światę świadezy, że nawet ci zacofani, oi 
samolubni przodstawiciole kraju, którzy u- 
<lwalają podatki i wydatki, stawiają na 
pierwszym planie rozwój jego kultury. 

Słyszę już, jak posypią się w odpowiedzi 
na podano przeze mnio cyfry zarzuty, słu- 
azne zrosztą, żo mimo to '; część dzieci 
w wieku szkolnym do szkół nie ue 
ponioważ ich w blizkości nioma, a liczba 
analfabetów w  Galicyi wynosi okolo 
300,000. Smutna to prawda, tylko że zle 
każde potrzobuje czasu na to, żoby zostało 
nsuniętam i wtedy tylko jost złem nienle- 
«zalnem, jożeli nie się nia robi, aby je na- 
prawid. Otóż w Galleg: robi się dużo, żeby 
qodnieść i oświecić jak najszorsze warstwy, 
robi się coraz więcej zarówno przez wydział 
krajowy, jak i przez ofiarność samego spo- 
loczeństwa. 

Niedawne to przecie czasy, kiody sa- 
molubna i apatyczna Galicya wybudowała 
gimnazyum w Čicszynio kosztom 200,000 fl. 
Toraz jest na ukończeniu szkoła w Białej, 
na którą w przeciąga trzech lat złożyliśmy 
drobnemi składkami około 50,000 fl. Ofiar- 
nością ogółu, który należy do nujbiedniej- 
szych narodów w Ñuropio, stanelo na kro- 
sach dwie strażnico, które bronią kraj od 
zalewu germanizacji. 

To jednak nio wszystko. Od cztorcob lut 
zalodwie założone w Krakowio Towarzy- 
stwo szkoly ludowej wspomaga dzielnie 
w caloj Galicyi pracę nad rozszerzeniem 0- 
światy. Rozparządza ono funduszem kilku- 
nastu tysięcy rocznic. Towarzystwo to o- 
prócz szkoly w Białej wybudowało już kil- 
ka szkół w miejscowościach, gdzie naj- 
większa objawiała się ich potrzeba; kilku- 
duicsięciu gminom dało zapomogę na budo- 
wę szkół lub zaprowadzenie nauki języka 
polskiego; w kilkunastu miejscawościach 
zorganizowało szkoły dla analfabetów, któ- 
Te działają bardzo skutcezn 

Nadto rozwija owo stowarzyszenie w in- 
nych kierunkach swoją” działalność celem 
Podniesienia umyslowego jak najszerszych 
mas, 

Trzydzieści kilka bezplatnych wypoży- 
«©znlni i czytelń, zostających pod kontrolą 
Zarządu głównego, rozrzuconych pa Gali- 
<yi, rozszerza znajomość litoratary i podno- 
si poziom umysłowy warstw, które dotąd 
nio czytały nie lub czytały żle i bez wybo- 
yu. Że sprawozdania krakowskich wypo- 


życzalni, których jest cztery, dawiadujemy 
się, że w ciągu raku wydano 56,803 tomy 
28.393 czytelnikom. Jeżeli zwążymy, ża 
wszyscy prawie oni należą do klasy pracu- 
jącej i niezamożnej, musimy przyznać, 
choćby to czytanie żadnej innoj nie przy- 
niosły korzyści, prócz zdrowej i uezciwej 
rozrywki, że są instylucyą pożyteczną. 
Utrzymanie ich w Krakowie kosztuje oko- 
ło 1,000 fl., z których 300 daje znana z za- 
cofania Rada miejska, a na resztę składa- 
ją się znowu drobne datki. 

Obok bezpłatnych wypożyczalni zapo- 
czątkowało towarzystwo wykłady papular- 
ne, które w przeszłym roku odbywały się 
tylko w Krakowio, a obeonie po raz pierw - 
szy urządzono kursy i na wsi. Powodzonie 
tych wykładów jak na początek było bar- 
dzo zachęcające. Na wszystkio prawie 
przedmioty uczęszczało stale po kilkaset 
słuchaczów, a doświadczenie przoz tych 
kilka lat nabyte będzie wskazówką dla or- 
ganizatorów, jak urządzać na przyszłość 
popularne kursy i jakie przedmioty najbar- 
dziej są pożądane. 

Ganlicya ch rojo na przepolitykowanio. 
Uświadomieniom szerokich mas nazywa się 
tu nie nauczenie myśleć i czuó, nie wyro- 
bienie godności obywatelskiej i poczucia 
praw człowieka, ulo zbudzenie umbicyi 
i pożądań, do których te masy nie dorosły 
joszczo rozwojem i które zaspakajają tylko 
w osobach swoich reprezentantów, wspina- 
jących się na karkach ich do góry. 

Raució w te masy potrzebę oświaty i roz- 
budzonoj myśli, zasiać zdrowem ziarnem 
nauki tę rolę lożącą ugorom przez wieki, 
n teraz po wzraszenin polityczaym plugiom 
zarastającą bujnie chwastom; zusilić dorob- 
kiom duchowym ludzkości te warstwy, 
które dostarczają żywej krwi naszema or- 
ganizmowi — to byłoby dzielo, 

Caesa. 
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Wybory ziemiańskie. 


ostatnim dziesiątku lat prasa war- 

KA | aa wska nadała wyborom do wladz 
SUSA Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego wysoką wagę. Ozego dawniej nie 
bywało, gazety posylują na miejsce awo- 
ich sprawozdawców, zamieszczają 82020- 
gółowe telegramy o wyniku głosowania, 
opisują jego przebieg, uozty, toasty itd, 
Jest to podszrnbowanie zwyczajnego fal- 
tu w celach wyłącznie dziennikarskich, 
dla nadania poczytności pismom śród tej 
klasy apołecznej, która dotychczas uwa- 
żana jest, jeśli nie za najzamożniejszą, to 
przynajmniej za najhojniejszą w ofiarach 
na pronumeratę, Dotychczas bowiem nikt 
nie wykazał, ażeby wybory ziemiańskie 
były ezemś więcej, niż drobno zmianą o- 
sób tego samego charakteru, uzdolnień 
i przekonań, zmianą, która dla tej lub o- 
wej okolicy może posiadać znaszenie za- 
szczytnego wyróżnienia lub upokorzenia 
jednostki, w której wyrażają się zwroty 
opinii miejscowej, ale która zarówno dla 
kraju, jak dla instytueyi jest zupełnie 
obojętną. Czy radcą zostanie p. Andrzej, 
czy p. Piotr, ta po za kołem jego sąsia- 
dów i znajomych traci doniesłaść, W ło- 
nie bowiem Towarzystwa nie istnieją ża- 
dno wyrażne stronnictwa, krzyżujące się 
prądy lub interesy; mocne to naczynie joat 
stała napelnionc jodnorodnym żywiołem, 
w którem eo najwyżej podnoszą się burze 
szklanki wody. Nigdy nie pękało i nigdy 
mo było odrutowywanom. Rzez nawet 


można, że ta zbiorowe cialo ma jedną du- 
szę, która wstępuje w każdego nowego 
czlanka, że te mury gmachu mają jakąś 
władzę ścierania różnie i upadobniania 
wszystkich według wspólnego wzoru. 
„Radea“ Towarzystwa stal się typem tak 
mało zróżniczkowanym, jak np. trójkąt 
lub kwadrat i ogół wcale nie przy puszcza, 
ażeby było kilka gatunków radców. 

Mimo to między wyborcami a ich przod- 
stawicielami zachodzą ciągłe nioporozu- 
mienia, które wynikają stąd, żó pierwsi 
należą przeważnie do pasierbów, a drudzy 
da pieszezochów losu, oraz stąd, ża nieje- 
den kandydat, zostawszy radeń, przedzier- 
ga się w odmienną istotę pod wpływom 
nowogo otoczenia. Ten, który domagał 
się „nig“ dla stowarzyszonych, zakoazto- 
wawszy „władzy,“ uoznwa do niej wielki 
arak, a do ulg wyraźną odrazę. Podczas 
zebrań wyborczych składane są rozmaite 
wnioski reformacyjne do łaskawego u- 
względnionia przez arcopag ziomiański. 
Zwykle wszystkie one dostają odprawę, 
a tylko drobna cząstęczku bywa „wziętą 
pod rozwagę.“ I obecnie dano stowarzy- 
szonym odpowiodzi na ich projekty, po- 
dane przod dwoma laty, odpowielzi z ma 
tymi wyjątkami odmowne, Nie będziemy 
przytaczali tu szczególowyal żądań, gdyż 
musielibyśmy wyjść po za ramy naszago 
pisma na pole roztrząsań spocyalnych, 
zaznaczymy tylko, że niektóre z nich, kil- 
kakrotnie powtarzane, w gruncie rzeczy 
zasługują na baczniejszą uwagę, niż im 
poświęca Towarzystwo. Mamy tn na my- 
śli glównie szturm do t, zw, „funduszu 
zapasowogo.* Ataki te zdradzają nie tyle 
chciwość stowarzyszonych, którzy pragnę- 
lily rozerwać po kawałku wielki poleć, 
wiszący w śpiżurni Towarzystwa, ile bar- 
dzo nzasadniony niopokój o jego przezna: 
ozenie. Odpowiedź Dyrekoyi Głównej 
w tym przedmiocie wykazuje naiwność 
rachub, zludzenie nadziei korzyści, ala 
nie przedstawia  dostatecznoj rękojmi, 
że ów fundusz nie ominio w przyszłości 
właściwych celów Towarzystwa. Wogóle 
odpowiedzi te pisane są lekką rękńy refe- 
renta żyjącego w najlepszym ze światów 
i nieraz świadozą bardziej a jego zdolno- 
ści do konceptu, niż poważnego traktowa- 
nia rzeczy. Tuk np. stowarzyszani lubel- 
scy domagali się, ażoby radcom i nrzędni- 
kom Towurzystwa zabroniono zajmować 
platnych lub Madara wych posad w innych 
instytucyach przemysłowo - finansowych. 
Macie na to bardzo prosty a skuteczny 
środek w ręku — odparto im — nie wy- 
bierajcie takich panów. — Mlusznie, ala 
ziemianie lubelscy, którzy widzą szkodli- 
wość lączenia urzędów, nie mogą zapo- 
biedz, ażeby gdzieiadziej nie wybrano o- 
wych jegomościów, siedzących na kilku 
stołkuch. Niopodobna wprowadzić do u- 
stawy paragrafu, ża radon nie może hyć 
liohwiarz, kontrabandzistu itd., bo takie 
zustrzożonia byłyby zbyteczne; ale łatwo 
i należaloby (zresztą nietylko w Towarzy- 
stwie ziemskiem) zawarowaó, że radcą 
powinien być czlowiek nienależący do in- 
nej instytucyi finansowej, zwłaszcza że 
przecież on jest gospodarzem rolnym, 
a często bogatym, Ot poprosta nie chca 
się panom doid jednej krowy, lecz kilka, 
W tem tkwi calu filozofia. 


Kanieczna ostrożność. 


Wszechświat nie nalaży do entuzyastów, 
a nawet do organizmów cioplokrwistych. 
Nie rozstaje on sią z mioszkiem, z które- 
go wypuszoza chłodny wiatr na wszystkio 
nawe postępy myśli ludzkiej. O ile wszak- 
że jega mroźne podmuchy często nas ra- 
2%, o tylo ostatni, awrócouy przesiwko 
wynalazkom p. Szczepanika, a raczej 
przeciw wrzącomu s030 wi raklamy, w któ- 
rej one pływają, uważamy za bardzo słu- 
szny i pożyteczny. Nie mamy prawa prze- 
czyć, że rodak nasz wpalt ni saczęśliw i 
pomysły tochurczne, bo naprail jest ta 
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bardzo możliwa, a powtóre nie znamy do- 
tąd samej rzeczy, tylko opisujące ją sło- 
wa. Żeby jednakże na kredyt zapewnioń 
dziennikarskich mianować go „goniu- 
szom,* „polskim Kdisonem* i tym podo- 
bnymi tytułami w stylu reporteryi war- 
szawskiej, to wydaje nam się zbyt śmie- 
sznem i ryzykownem. Nio odmówimy p. 
Ńzozepanikowi żadnego z tych tytułów 
i przyznamy mu je z najglębszą radością, 
ala niechże on nas przekona dowodnie, że 
na nie zasłażył. Tymczasem dotąd wiemy 
tylko od niego i jego wspólnika, że zapo- 
mocą swego przyrządu będzie przesyłał 
obrazy (co Edison uważa za niemożliwo), 
2e dokonał przewrotu w tkactwie, że ma 
sprawiają kłopot zyskane miliony (1), że 
chętnie udziela reporterom „intervie- 
wów,” że ubiera się elogancko, ale nikt 
dotąd nie widzial jogo wynaluzków w dzia- 
aniu, Slnwa nio jest wiązankę powoju, 
która mosi być użytą natychmiust, bo 
inaczej zwiędnie; ana dlugo pozostaje 
świeżą. Pocóż więc tak gorączkowo spla- 
tamy wieniec na czoło „polskiogo Iliso- 
na,” kiedy joszcza nio ściślo o wartości jo- 
go dzieł nie wiemy? 

Wogóle zapanowała n nas jakaś opido- 
mia wynaluzczu, Niema pruwio tygodnia, 
ażeby prasa nio doniosla o nowym „fłui- 
dzio,“ wydurtym natnrzo przez naszych 
rodaków. Co z tych „fiuilów* stanie się 
za miesiąc? Jaśli nia wszystkie, ta moza- 
wodnie znaczna ich część wsiąknie w ko- 
lumny pism, które o nich głoszą. Nato- 
miast mamy kilka starych „fuidów,* za- 
sługujących na pamięć i szacunek, a obe- 
enie lekceważonych, mianowicie: roznm, 
wiedza, logika itd. Niotrzoba o nich za- 
pominać. 


Sport. 

Jost to zjawiskiem zupełnio naturalnem 
i koniecznam, ża szybki rozwój rozmai- 
tych „sportów“ u nas odbija sią w litoru- 
turze i prasie, Mamy więc już powieści 
osnute na roworze, mamy trubadurów na 
łodziach i welocypedach, mamy wreszcie 
osobne pismo Sport, przekształcony z Cy- 
klisty. Jest ono redagowane z wielkiem 
zamiłowaniem i umiejętnością. Jogo cru- 
dycya w znajomości historyi „stajen” 
i ich bohaterów zdumiewa. Umie ono 
szczogólowo wyłożyć pedigres i perfor. 
mance, kondycyę każdogo cracka lub steeple- 
ra, wymienić wszystkie zwycięztwa każ- 
dego champiana itd. Z pierwszego przytem 
numoru dowiadujemy się wielu nowin 
bardzo ciekawych i ważnych. I tak: przy 
niega dłuższym trialu przewega pozostała- 
by po stronie Harkazma; we wtorek p. 8. 
sam Żeaderował dwulatka The Bralo Lad 
w pierwszych jego cantrach; Wildfowlor 
outsider zostuł w tegorocznem Dorby po- 
bity przoż niazbyt klasowego Bonnebosq 
itd. NAWE wszakźo z tych wiado- 
mości jost, żo Motampsycoso, „wyborna 
córka Pythagorasa, biegala w tym rokn 
dziewięć razy, z których siedom nujala 
pierwsza cełownik.* Nikt dotąd nie przy- 
puszczał, że Pytagoras miał oórkę togo 
imienia i że się z niej doczekał tak wiel- 
kiej pociechy. Prawdziwie może mu jej 
pozazdrośció „Kordecki,* który  tukżo 
miał dzielne potomstwo. 

Pytaocio zapewne, w jakim języku jest 
pisany Sport? A no, z powyższych przyto- 
czeń osądźcie jego językową performance. 


Obrona. 

Ćzytelnicy przypominują sobie zajście 
w szkole czernichowskiej (Galieya), z któ- 
rego wyciągnięto niegodziwe zarzuty 
przeciw kształcącej się tam młodzieży 
z Królostwa, Że kłamstwo, ogłoszono 
w „komunikacie,* posunęła się za daloko, 
dowodem list dyroktora szkoly w Dubla- 
nach do Wien. Landw. Zing, broniący po- 
krzywdzonych. „OCzyniąc zadość praw- 
dzie — piszo p. Frommel — poczawamy 
się do obowiązku skonstatowania, i to nn 


podstawie zabranych przez ciało nauczy- 
cielskie w Dublanach doświadozeń w cii- 
gu lat czterdziestu, iż ten tak ciężki i po- 
tępiający zarzut o „wszelkie pojęcia prze- 
chodzącem zdziczeniu* i „prawio bezna- 
dziejnym upadku moralnym,* w jakim 
znajdują się nozniowie, pochodzący z Kró- 
lestwa Polskiego, tak iż „o uszlnchetnio- 
niu umysłów tychże nawet mowy być nie 
może,“ nietylko nie dotyczy pierwotnych 
i obecnych uczniów krajowej wyższej 
szkały roln. w Dublanach, pochodzących 
z Królestwa Polskiogo, ale nadto należy 
dodnć, że znajdnjąca się tak u naa, juk 
w niemioekich i czeskich szkołach roini- 
czych i uniwersytetach młodzież z Króle- 
stwa Polskiego należała i należy w więk- 
szej części zawsze do dobrych, a nawet do 
najlepszych uczniów, co stwierdzamy na 
podstawie ustnych i piśmionnych sprawo- 
zdań ciał nauczycielskich." 

Jakkolwiok obrona p. Frommla doty- 
czy bezpośrednio Dublan, pośrednia je- 
dnak sięga dalej i oświotla należycie rze- 
telność komunikatu  czornichowskiogo. 
Niepodobna zaś jej odoprzeć twierdzo- 
niem, że tylko co Czernichowa spływają 
męty, bo w takim razio należałoby przy- 
znać, żo tam one są przyciągune jakąś 
szezególuą silą, bądź eo bądź zależną od 
ustroju szkoly i jej skladn nauczyciel 
skiogo. 


Pisma dla szpitali. 


Myśl dostarczania chorym w szpitalnoh 
pism peryodycznych nie jost now, prze- 
ciwnio, ualoży ona do tych zlezałych pro- 
jektów, które co pewien czes są wy:loby- 
wane z zapomnienia i trzopano w prasie. 
Obecnie wskrzesił ją p. Obwat, Jak da- 
wnioj nzyskała ona poparcie w dzienni- 
kuch, zebrano nawot składki na kupno 
słerzynek ulicznych, do których mają być 
wrzucane numery czasopism po przeczy - 
taniu. Życzymy temu przolsięwzięcia po- 
wodzenia, alo ponieważ nio zuwmy w na- 
szem społaczoństwie am jodnej instytnoyi, 
opartej na stałem i cichem poczneiu obo- 
wiązku; ponieważ przypuszozamy, że z 0- 
beenego zupału za rok tlić się będzie zalo- 
dwie kilka iskiorek, innemi słowy — że 
ogól o skrzynkach dla chorych zupełnie 
zapomni, wolelibyśmy przoto, ażeby re- 
dakcye bezpośrednio zaopatrywały każdy 
szpitul jednym egzemplarzem swego wy- 
duwnietwa. Chorzy mieliby mnioj do ozy- 
tanin, ale mieliby ciąglo. Tymczasem zn- 
leżąc od skrzynek, pewnego dnia otrzy- 
maliby kilkaset namerów czasopism, u 
przez dwa tygodnie żadnego. 


Szpital wolski i sale zarobkowe 


Obio te instytucyc związane z sobą te- 
rytoryalnie, są poniekąd uzależnione wza- 
jemnio. Szpital gwaltownio wymaga roz: 
szerzenia i zorganizowania oddzialu chi- 
rurgieznego. Nio można zaś togo czynić 
zo szkadą sa! zarobkowych. Stosunek abu 
zakładów w toj mierze już był kilkakrot- 
nio regnlowany; dotychczas jednak into- 
resy ich, a więc i losy przyszła zależne 
od sprawy terytoryalnej, nie były należy- 
cie wyświotlane. Dapiero doktór Józef 
Jaworski przedsięwziął tę pracę dość mo- 
zolną: podjął posznkiwania w aktach szpi- 
talnych i na podstawia ugrupowunega 
matcryału w kartce historyczno-prawuej 
(„Szpital wolski“ — odbitka z Kroniki Ze- 
karskiej), dał powna wskazówki, których 
uwzględnienie mogloby wpłynąć na po- 
myślny rozwój i istnicnio obu mstytuey:: 
sale zarobkowe Staszica rozporządzają 
naprzód wielką posesyą, wynoszącą dzio- 
więćdziesiąt kilka łokci kwadratowych, 
powtórce — wiolkim kapitalom — prze- 
szlo 200 tysięcy re.— umieszczonym w pà- 
pierach procentowych. Szmtał sąsiadują- 
cy, o ilo mu spełniać nio połowiczne za- 
danio, równicż rozszerzony byó musi 
przez wybndowanie nowego pawilonu. To 
rozszerzenie wszakże nio du się inaczej 


uskutecznió, jak-+ylko na drodze logalnoj, 
prawem ścisie określonej i wskazanej. 
Wzmiankowana posesya jest tak obszor- 
na, 20 miojsca starczy i na nowa warszta- 
ty,i na budynek szpitalny, Trzeba więc 
tylko, aby Rada miejska przystąpila do 
kupna placen odpowiodniego. Instytucya 
sal zarobkowych Staszica jost prawamo- 
ceną dopełnić takiej tranzakeyi, sam zaś 
akt sprzedaży musi być zatwierdzony 
przez ministra spraw wownętrznych, Nią 
jeszcze dwa sposoby: wydzierżawienio 
grunta (najwyżej na lut 24)1 wybudowa- 
nie na nim harako, albo — wywlaszczae- 
nie na mocy Ukazu Najwyższego, Zastu- 
gujo tedy nu szczere poparcie i uznunia 
myśl dr. Jaworskiogo; jost ona bowiem 
najlatwiejsza do wykonania i posiada do- 
niosłość spoleczną. 
Wojna | zbożo. 

Gdzie się dwóch bije, tum trzeci korzy- 
sta, Przysłowie to stało się prawdą oko- 
nomiczną. Wojna hiszpańska-amerykań- 
ska jest na rękę ziemianom nġszym i wo- 
góle wszelkim wytwórcom rólnym w o- 
brębie calego państwa rosyjskiogo. Dosta- 
wa zboża z za oceanu do Europy będzie 
znacznie utrudniona, skutkiem cze z0 obwo- 
rzą się dla rolników z Ceserstwa i Króle- 
stwę rynki zugraniezne, dotąd zawsze 
przepołuione taniem i oblitem zbożam 
amerykańskiem. Odczują to dodatnio nic- 
tylko ci, którzy wysylają swój produkt 
za granicę, lecz i PAŃ gospodarze, zby- 
wający ziarno na rynkach krajowych, 
Wogóle bowiem znaczne zapotrzebowa- 
nie zboża naszego przez kupaów obcycli 
zwiększy popyt tukże w kraju, Już dzis 
zjawisko to daje się spostrzegać dość wy- 
raźżnie: Natychmiast po wypowiedzeniu 
wojny zaczęto u nas notować stosunkowo 
znaczną i szybką zwyżkę zboża. W Oesnr- 
stwio również dzioje się ta samo. Między 
innemi ż Syarania tolegrafują, że w ciągu 
trzech ilni żyto zdrożało o LU kop. nu pu- 
dzie. Ponieważ wojna, że względu na swój 
charakter partyzancki, zapowiada się mu 
długo, więc można przypnazcznó, że 
i awyżka con zbożu nie będzie objawem 
chwilowego wahania, 
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Wincenty Zakrzewski: -Ldotf" Pawitaki (1440—18V0). 
Zarys dziejów żywola i pracy. Petersburg, 1897 r. 
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saliekiem (Gazeta Warsz. 1867 r.) zjednat 
sobie odrazu uczonego prawnika, który 
mu wyrobił posadę, pozwalający koray- 
stad z dokumontów Archiwum Glównego. 
W kilku dni po tej nominacyi otrzymał 


docentnrę historyi powszechnej 
Szkola Głównej, gdzie wyglosił prolekcyg: 
o prawuch rozwojn w bistoryi (1868 r.). 
Odczyt mlodego docenia me obudził 
w sercach słuchaczów sympatyi, bo pralo- 
gont, nio mogąc ukryć tujonoj niechęci 
do Buekle'n, wziął myśliciela ungiel- 
skiogo zu cel swojej zjadliwej krytyki. 
Była to naonczis chwila przełomu, kiea- 
dy młodzi publieyści nawolywali ogół do 
pracy organieżnej, zaszczepiając wszęjłzie 
zasady jndukcyi. Pawiński wychowany 
w zacieśnionej tradycyi, nie rozumiał to- 
go prądu, będącego wynikiem nauk ści- 
slyelh. On by? filologiom szkolnym w du- 
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chu przestarzałych zasad XVIw. Trup 
ten zabalsamowany żył żyje dotąd sztu- 
oznio w uczelniach. Zapał, agarniający 
płomieniem umysły ówczesnej mlodzieży, 
nie mógł rozgrzać filologa, zwłaszcza że 
publicyści z siłą, właściwą młodości, kru- 
gzyli dawna bałwany urojeń i przesądów. 
Zgasly historyk w artykułach i adczy- 
tach swoich wyzywał na ostre śmiałych 
szermierzy pióra, acz się z nimi uportó 
nie umiał. 
Wpływ jednak nowego kierunku oddzia- 
łał w pewnej mierze i na niego, popchnął 
p do badań nad rozwojem spolecznym. Pa- 
wiński pragnął przygotować plenną dla 
payszłych pracowników glebę, a może za- 
mierzał stworzyć dzieło pragmatyczne. 
gzporając w archiwnm, zbiorał liczne ma- 
teryaly i w „Zródłach dzicjowych* do wia- 
domości pnblieznej poduwał. W absolaty- 
zmie widział on potęgę państwa, upodo- 
tawszy sobic Stefana Batorogo. W tom. 
YII i IX „Zródeł dziojowych* obilarzył 
nas piękaemi pracami o ekarhowości 
i księgach podskurbińskich z czasów Ba- 
torego. Opisu pod względom geografine. 
no-statystycznym  Wiolkopolskę, Mało- 
polskę i dzieje ziomi kujawskiej. Wy- 
jaśnił genczę sejmów i sojmików, których 
patura, odrębna od podobnego rodzaju 
urządzeń roprozentacyjnych na zachodzie, 
przedstawia w zasadzie charaktor kongro 
sowy. N 
Autor dosyć szezogólowo opisuje to 
praco, oputrzywszy książkę swoją api- 
sem bibliograficznym dzieł meboszezylca. 
J. F. Gajser. 
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M stniojo w matematyce powna ka- 
© tegorya równań, któro się zowią 
o ESS GGM u których nieo- 
kreśloność polega na tom, że możobna jest 
w nich nieskończona liczba jednakowo do- 
brych rozwiązań. W estotyce takich zt- 
udnień jest znacznie więcoj, a kwostya 
ormy w poezyi należy chyba do najbar- 
dziej niookreślonych. Wywołuła ona od 
niepamiętnych czasów bardzo ‘wielo roz- 
wiązaj, alo nie wszystkie, jak w mate- 
PSM są równie dobre i wystarczające. 
Pochodzi to być może z błędnej metody 
przykludania do ntworów pootyekich min- 
Yy bistoryi albo socyologii, filozofii, albo 
okonomii, I jakże tn dojść do jakichkol- 
wiek rozultatów, kiedy ocena tonu pocty- 
ckiego odbywa się przeważnie w sposób 
mmej lub więcej następujący: „p. X. wje- 
dnym ze swoich wierszy wypowiada po- 
WNĄ myśl — myśl ta jest zupełnie bezpod- 
sttwna,mylna i szkodliwa — ergo p. X. 
nie jest poetą, (o gorsza, ten sam autor, 
w tym samym zbiorzo, o kilka kartek da- 
lej wypowiada myśl biegunową, sprzecz- 
ną. Gdzie tu logika, gdzie konsekwencya, 
gdzie zdrowy rozsądek? P, X. stanowczo 
mie jest poetą! I jakżeż my możemy mieć 
do mego choćby odrobinę zaufania, skoro 
w Jednym wierszu apoteoznje ból i umar- 
Fwienta, w innym użycie i zmysłowo roz- 
x0sze, raz modli się do natury, innym ra- 
zom ją przeklina, tx wydzwania pobudki 
© czynu, gdzieindziej tłucze czolem przed 
aputyą i nirwaną?u 

We wszystkich podobnych rozumowa- 


niach niema zupełnie miejsca na rozwa- 
żenie i zbadanie takiej bagatelki, jaką 
jest sam język naszych postów, Można 
zarzució Krasitskiemu bardzo slusznie 
pietyzm, szlachetezyznę, arystokracyę — 
któż mu jednak zarzuci, iż nie jest wiol- 
kim poetą? Pacta podobny jest bardzo do 
poganina: niechby tam sobie w swojnj 
wielobożnej świątyni nie potłakł dawnych 
bożyszez, zanim sobie nciosa nowo! Niech- 
by tam one wszystkie — i dawne i dzi- 
Ssiejsze staly razem: różnogłose, wieloję- 
zyczne, klócąco się, niechby; uiechby tyl- 
ko każde mialo swoją własną żywą twarz, 
niechhby było krzykiem tych myśli, która 
mu rozsadzały czaszkę, kiedy w mo wic- 
rzyl; niechby było wyrwanym kawalem 
jogo duszy! Możnaby tylko zrazu stanąć 
przed tymi posążkami i spytać ze zdzi- 
wieniem: dlaczego one wszystkie mają tit- 
kio różne, takie niepodobue twarze, kiedy 
je lepiono z jednej gliny, z jednego języka? 
A potem możnaby patrzeć tyłko na te 
twarze i wyczytać z nich, jak z książki, 
Listoryę duszy poganima — wyczytać z sa- 
moj tylko gliny, z samego języka, z samogo 
tylko ksztalta, w który przekuł swoją 
treść i swojo życie. Ton kształt, ta forma, 
wyciosana z muteryslu języku — to jest 
połowa ważniejsza samego dziela, bo ona 
stanowi właśnie to, co poeta w nie wkla- 
da; ona just tem, eo go na pierwszy zataz 
rzut oka wyróżni od wszystkich innych 
piszących. To nio jost kwestyn nmiejęt- 
ności wiadunia wierszem, braku błędów 
gramatycznych, kunsztu urchitektoniki 
strofzowoj, melodyjności wierszu, prawi- 
dlowośni średniówok, albo tężyzny ryb- 
mów — ta jest wyrywame się calym roz- 
pędem twórczych skrzydoł z ciasnego 
kurnia wytartych porównań, spłowia- 
dych obrazów i przonośni, konweneyonal: 
nych zwrotów i stęchłych tematów wyra- 
żunia myśli. To nio jest bezmyślne eacku- 
ię pustymi dźwiękami, am dekoru- 
cyjne układanie bakietów o pstrych ko- 
lorach i niebywałych kształtach — to jest 
taka sama pożyteczną praca cywilizacyj- 
na, jak np. tworzenie hipotez o powsta- 
wuiin mgławice, albo poszukiwanie na 
wych związków chemicznych. 

Wro dzisiaj taka praca u nas ua culoj 
limi, choć się tyle mówi o zaniku twórezo- 
ści pootyekiej. Alo odbywa się ona w wa- 
runkach bardzo smutnychiniokorzystnych. 
Totmajer, Niemojewski, Lango, Miriam, 
Kasprowicz na czole, u za nimi tyle, tyle 
młodych, szezerych, prawdziwych talon- 
tów — czyż to nio rozkwit paozyi? Katwo 
jest bardzo machnąć na nią ręką, ale du- 
leko pożytcozniej byloby rozejrzeć się 
w niej bliżej i ocenić calą joj doniosłość. 
Łatwo jest historykowi wspiąć się na dra- 
Vinkę szerokich uogólnień i cisnąć stam- 
tąd tym pracownikom na pociechę sakra- 
montalne słowa: fatalizm, praca dla jutra, 
goniusz przyszłości; ule im duloko teu- 
jest pogodzić się z tą dolą twórczo- 
ści bez echa. Bo musa, ta ogólna szara 
masa mózgów i dnsz jost dziś na glos poe- 
zyi zupełnie obojętau. I jak tu pogodzić 
z tym fuktom stanowisko poetów, których 
w dzisiejszym rozkwicie jest może więcej, 
niż kiedykolwiek, a których rola i stano- 
wisko w oderwaniu od tej musy są popro- 
stn śmioszne? Jakże pogodzić to z powoła- 
niem pocty prowadzić wszystkich nad je- 
dnem hasłem wieku, kiedy wiek tən nia 
ma właściwie swojego okraślonego hasła, 
bo rozstrzeliło się ono na milion dro- 
bniuchnych proporezyków, zróżniezkowu- 
ło na tysiące rozmaitych pobudek i zawe- 
zwań? Jakżeż tu przyjąć bez protestu 
i szemrania ten niewidzialny, bezblyska- 
wicowy udział „boju atomów,* eliodby 
w pelnej świadomości, ża się kiedyś wy- 
loni z niego i urodzi „bój olbrzymów," to 
bolesne szamotanie się samotna i krzesa- 
nie skier na drobnej piędzi ziemi, choćby 
z pełną samowiedzą, że z tych skier po- 
wstanie kiedys blysk, który rozwidni ob- 


szary? Trndno sobie wyobrazić smutniej- 
szą dolę i większy tragizm zaparcia się. 

A jednak praca wro dalej. 

Tetmajer np. w krótkim ezasia wydaje 
jnż trzeci tom poczyj. Zaznaczę przede- 
wszystkiem pokrótce jego sylwetkę du- 
chową, a potem dodam, co ten trzeci tom 
przynosi nowego w porównaniu z dwomu 
piorwszymi. Kiedyś zdarzylo mi się prze- 
czytać bozpośrodnio jodon po drogim dwa 
wiorsze: „Hymn do Wenory Arlozyjskiej” 
prowansalczyka Aubanela, porywujące 
plastyką, gorącą i szezerą zmysłowością, 
ostotyczno wyznanie wiary poładniowca, 
oraz wiorsz Tetmajera: „Narodziny Afro- 
dyty.* Uderzyly mnio w nich nie analo- 
gio przekonań estetycznych, nia podo- 
bieństwa w przeldziwnia wyrafinowanej 
plastyce opisu ciału kobiecego, alo powi- 
nownetwo dwa zdrowych natur pootyc- 
kich, jednakowo wchłaniających w siobia 
zjawiska życia. Jeżeli orgamizacya twór- 
cza ma w sobie jakiekolwiek cochy żywe: 
go ustroju, jeżeli otaczający ją świań, 
współrzędność i kolejność zjawisk stano- 
wią w jakiejkolwiek formie i w jakiem- 
kolwiek natężeniu podraźżnionia tego u- 
stroju, ta sama twórczość artystyczna, 
a szczogólnicj pactycka w swojej naj- 
ezystszej formio 1 przejawio — jest tylko 
odbiciem tego podrażnienia, Otóż, nio mó- 
wije nie jeszcze o wewnętrznem znitczę- 
niu paczyj Totmajoru, trzeba zaznaczyć 
przeławszystkiem, że tę przyrolzoną 
zdolność rofloksów, ową możebność bezpo- 
średniego oddziaływania na podniety zo: 
wnętrzne posiada on w stopuiu znacznie 
wyższym, niż wszyscy pooci dzisioj i. Po- 
wiodziałem bezpośredniego i chciulbym za- 
razom zastrzedz, żo nio twiordzę zupełnie, 
jakoby inni poeci dzisiejsi odczuwuli ta 
zjawiska mniej silnie od niego; tylko 2o 
jogo organizicya porcopcyjna jest zdrow- 
sza od innyeb. Wyjaśnię to Uli Bg siat- 
kówki, które zupołnio nie roagoją na nio- 
które promienie wilma słonecznogo. Zo- 
wio się to zjawisko daltonizmem i dotyczy 
kolorów czerwonego, zielonego i fioloto- 
wego, To jest rzooz uaukowo stwiordzonn, 
ciokawa i szazególna, Stokroć jednak oio- 
kawszym i szezególniojszym Jost fakt, 20, 
jeżeli człowiekowi, który poprostu nia 
wyczuwa barwy, przypuśómy, czorwonoj, 
podamy różę i spytamy o jej kolor, odpo- 
wio nam boz uamysłn: czerwona, Uo to 
znaczy? To znaczy, ż6 dany przedmiot od 
dzieciństwa już wywoływał w nim powaą 
kombinacyę wrażeń wzrokowych, zapel- 
mo nioskladujących się na barwę ozeryyo- 
ną, ale poniowuż ten skm przedmiot przez 
otaczających go zawsze był nazywany 
czerwonym, więc i on go toraz stale tak 
nazywa, chociaż przedmiot sam przoz się 
może wywoływać w jego oku pewien od- 
sień ziołonego lub innego jakiego koloru, 
Częstokroć ludzia umierają, zupełnie nie 
wiedząc o tem, żę przez cało życie byli 
daltonistami, Cos bardzo podobnego dzie- 
je się i w sferze umysłowej, « raczoj wra- 
żeniowej, Mówimy bardzo wiele, azezo- 
gólnie wierszem, o zjawiskach, wraże- 
niach, uczuciach nujzupołnioj nam ob- 
cych, nie dlatego, żebyśmy je mioli kta- 
maó, przeciwnie, jesteśmy głęboko prze- 
świadezeni, że ono rodzą się z nas stmych 
iz nas samych wypływają, Tymozasam 
w istocie my ich zupelma nie odbieramy 
na siatkówce naszego poznania; tylko nie- 
jasne, oderwane pojęcia u nich wsiąkają 
w nas przez pory przesturzalych seltama- 
tów wyrażeniowych, punoszą się na równi 
z prawdziwemi, odezutemi wrażeniami 
i tworzą sztuczną poczyę. I to jest bardzo 
znamiennym rysom poczyi współczesnoj. 
Na tom wlaśnie polega wyjątkowość liry- 
ki Tetmajera, że w skład jej nie wchodzą 
zupełnio takie pseudo-wrażenia; i dlatego 
nazwalem go naturą zdrowszą od innych, 

Z takiej niezwykłej, bezpośradnia roa- 
gującej organizacyi, dadzą się wyprowa- 
dzić dwio krańcowo różniące się kutega- 
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rye twórczości poetyckiej: z jednej strony 
sensualizm, wrażenia plastyczne, wyrafi- 
nowanio zmysłowe, z drugiej pesymizm, 
refeksya, wizyonizm światów nadzmysło- 
wych, żądza niedosiężnych glębin inie- 
przejrzanych perspektyw. Przedewszyst- 
kiem zmyslewość: raz ta wschodnia, pa- 
Jąca, paina ekstatycznych omdleń i za- 
chwytów — z niej urodziła się cola eroty- 
ka Tetmajerowska, jedyna swojego ro- 
dzaju w naszej literaturze, oburzająca fili- 
sterstwo i pruderyę, taka prawdziwa 
i szczera, której każda zwrotka dzwoni, 
jak pocałunek pąsawych ust. Tej daleko 
mniej mamy w seryi III. Drugi raz to 
wielkie, spokojno, ciche, greckie ubó- 
atwienie kształtów i linij, które przepaja 
nawskróś istotę poety, które występuje 
nadzwyczaj silnie w soryi trzeciej, a naj- 
bardziej może typowo w „Dyskobolu. 
Z togo żródła także wyplywa przepyszna 
opisowość w tym tomie. 


(D. n.). 
Władysław Sterling. 


LITERATURA WŁOSKA. 


Franco Ridellu: Una sventura postuma di Giacoma 
Leopardi, Turyn, 1897. — D'Annunzio i jego szkoła. 


4 talia ma wkrótce święció jubi- 

lenszem pumięć Leopurdiego. Na- 
A|leżało ją jednak oczyścić przed- 
cm z potwarzy, któremi ją zbrudził naj- 
lepszy przyjaciel wiolkiego poety, Ranie- 
ri, w książce zatytułowanej „Setta anni 
di sodalizio” („Siedem lat pożycia wspól- 
nago"), Pracy tej podjął się dr. Franco 
Ridella, 

Ranieri przedstawił wieszcza jako zwy- 
klego pnsorzyta, który w ciągu siedmiu 
lat wyzyskiwał jego dobroć i kieszeń. 
Z udanym smutkiem krytyka, a za nią 
i społeczeństwo zawolały: „L'uomo e de- 
molito, rimane l'artista.“ Ridella wykazu- 
jo, iż ta lzy krokodyla są przedwczesne. 
Zaszła zwykła w takich wypadkach hi- 
storya: znajomi lub przyjaciela człowieka 
talentu, nie mogąc się pogodzić z tem, i2 
świat go wyodrębnia i uważając to sobia 
za obrazę osobistą, zajęli się obrzucaniem 
jego imienia błotem po śmierci, a nawet 
za życia. Jeżeli otrzymali odeń jakąś przy- 
sługę, za którą odplacili inną, ta nio łu- 
twiejszego, jak zamilezeó o pierwszej 
a trąbić na wszystkio strony o drugiej: 
odrazn oni wyrastają na dobroczyńców, 
a an na pasorzyta, którego, jak wyobraża- 
ją sobio, można kopać bezkarnie. Szezę- 
ściem, iż prawda w takich wypadkach 
wychodzi w końcu na jaw. 

Przysługa, która w innych razach bywa 
nador materyalna, w danym nosiła cha- 
rakter idelny, ale niemniej doniosły. Ra- 
nieri był człowiekiem niesłychanie pró- 
nym, ale za to zupełnie niezdolnym: nie 
miał nio oprócz fortuny i pięknej po- 
wierzchowności. Uczepiwszy się Leopar- 
diego, doszadł wreszcie do sławy: nigdy nie 
wspominano jednego, aby drugiego jedno- 
cześnie nio wymiemć. Pięćeziesiąt lat ko- 
rzystał z tego rozglosu, który w końcu 
wydał mu się niodostatecznym. Ohciał 
go powiększyć na koszt Leopardiego. Oto 
w jaki sposób Ranieri przedstawia począ- 
tak swych dobrodziejstw. Pownego wie- 
ozora miał zastać poetę calogo wo łzach 
4 powodu nędzy, która go wypędzała 
z Modyolanu napowrót do rodzinnej mie- 
śeiny liocanati, eo byłoby dlań śmier- 
cią umyslową. „Lcapardi — zawołalem— 
nie pojedziesz do Recanati. To, co posia- 
dam, starczyć będzie dla utrzymania nas 
obu. Nie rozdziełrimy się nigdy i darują- 
cym nio jostem ju, locz ty.“ Miało to być 
w r. 1830. Otóż Ridella okazuje z dowo- 


dami w ręku, iż w tym czasio Leopardi 
mial pewne środki, iż powrotem do Rece- 
nati bynajmniej zagrożony nie byl i 26 
cała scena, opisana przez najserdeczniej- 
szego przyjaciela, jest zwykłym fałszem. 

„W połowie września 1831 r.—powiada 
Ranieri w dalszym ciqgu — Leopardi za- 
czął pluć krwią; zwróciłem się ponownie 
do doktorów, którzy oświadczyli mi, że 
dla uratowania chorego muszę go zawioźć 
do Neapolu albo przynajmuiej do Rzymu. 
Nie moglem pojochać do Neapolu; zdecy- 
dowałem się przewieżó go do Rzymu za 
jakąkolwiek cenę.* Ranieri daje do zro- 
zumienia, iż do Neapolu powrócić nie 
mógł dla powodów politycznych. Jest to 
nieprawda: już przedtem ogłoszona była 
amnostya, a jeżeli Ranieri wybrał się do 
Rzymu, który dia suehotników bynaj- 
mniej nie jest odpowiedni, to dlatego, iż 
bawiła tam wówczas słynna śpiewaczka, 
pani Pelzet, w której kochal się na zabój. 
Leopardi pójechał z nim wbrew awej wo- 
li i uczynił w tym wypadku ofiarę dla 
przyjaciela. W grudniu 1831 r. pisał bo- 
wiem do brata swego Karola: „Wyjazd 
do Rzymu był z mej strony jak najwięk- 
szą ofiarą: wszystko, co wygrywam na 
tym pobycie, to ża rujnuję me finanse.“ 
Otóż Ranieri twierdzi, iż utrzymywał 
wowczas Licopardiego. 

I mamy jasne dowody, że prawda jest 
po stronie Lieopardiego. Z Rzymu udano 
się do Neapolu. Ranieri twierdzi, iż tu 
poota był jego gościem i żył zupełnie na 
jego koszcie. 

W odpowiedzi na to Ridella przytacza 
niezbite dowody, iż Leopardi otrzymywał 
od swojej rodziny około 100 fr. miesięcz- 
nie i żo przy ówczesnej taniości mógł żyć 
świetnie w Neapolu. Ranieri dodaje: „Być 
może, iż rodzina przysyłała mu cokol- 
wiek, aleja o tem nio nie wiedziałem.“ 
Znów kłamie bezczelnie, gdyż zabierał te 
pieniądze. A mianowicie, po wyjściu jego 
książki rodzina zmarłego poety, oburzona 
na jej autora, poczyniła poszukiwania 
i odnalazła calą kupę weksli, wystawio- 
nych przoz Giacomo, które ona spłacała. 
Otóż wszystkia te woksla były pisane rę- 
ką Ranieriego; Leopardi, chory na oczy, 
podpisywał jo tylko, Fukt ten natych- 
miast przez rodzinę ogłoszony został i Ra- 
nieri nie nie odpowiedział, a nawet nsiło- 
wał potom wycofać z obiegu swój paszkwil. 
Krewni zaś jego starali się usprawiodli- 
wić go, jako waryata. 

Oto co Giuseppe Ranieri — brat tamte- 
go — powiada: „Nie mogę zrozumieć, cza- 
mu Antonio ustąpił pokusie napisania po- 
wnyoh rzeczy i wydrakowania ich. Gdy 
mi mówił o swym projekcie, powatrzy- 
mywałom go i odrudzałem; uparł się i tle 
uczyni. Można tylko jedna przytaczyć na 
jego uniewinnienie: w ostatnich latach 
Awego życia nie był w pelnym rozsądku. 
Ridella jednak wykazuje, iż Ranieri za 
waryata uważany być nie może. 

Literatura włoska znajduje się obecnie 
pod wszechpotężnym wpływem z jednej 
strony d'Annunzia, z drugiej — Lombrosa. 
Przeciw pierwszemu z nich uknato z po- 
czątku prawdziwy spisek milczenia. Je- 
szeze przod czterema laty, gdy wszystkie 
jego główne dzieła były wydane, zbywana 
go lekeoważeniem, odmawiając nawet ta- 
lentu. Dopiero gdy zdobył w Europie n- 
znanie i sławę, wo Włoszoch nastąpił 
zwrot gruntowny: nikt już nie myśli prze- 
ciwstawiać mu Vergi, Capuany lub Fo- 
gazzara — d'Annunzio trzyma niepodziel- 
nie berło w literaturze włoskiej i wybwo- 
rzył już nawet szkolę, do której zaliczają 
się utalentawani pisarze, jak Butti, Ciam- 
poli, Zuocoli i inni. 

Wzięli oni od mistrza staranność języka 
i formy artystycznej, a także filozoficzno- 
naukowy i symboliczny charakter treści. 
Jost tu tuż sama dążność do wytworzenia 
subtelnej mieszaniny 2 prerufaclizmu Ro- 
settiego, z teoryj Nietzschego i Wagnera. 


Naukowej podstawy udzielają im teoryz | 


walki o byt Darwina i doktryna, która 
w zwyrodnieniu npatraje źródło zarówno 
talontu, jak i występku, wszystkiego, co 
się znajduja pod Inb nad średnim ludzkim 
poziomem. Ta ostatnia hipotoza wydajo 
się nam w zasadzio falszywą: zwyro- 
dnionio może towarzyszyć talentowi (ja- 
ko „epi-fonomen"), bynajmniej go nia 
stanowiąc, ule, eo glówniojsza, one pad 
względom piękna musi z czasom wywołać 
skutki jak najbardziej opłakano. Doktry- 
na ta jest usystematyzowaniem tej ślepej 
nienawiści filistra, która w życiu społecz. 
nem tępi wszelką samoistność, wszelką 
oryginalność, wszelką myśl twórczą, Po- 
wodzenie paradoksów Lombrosa kryje się 
w tem, iż pochlebiają ona ukrytej zawiści 
tłumu. Niestety, duch stadny w ludziach 
jest tak potężny, iż nawet śród osób into- 
ligentnych i utalentowanych ozuć się daja 
ten popłoch, który towarzyszy zwykle roz- 
biciu okrętu, „Sauve qui pentl* Natura- 
lizm, jako wrzekoma oznaka zdrowiu, 
wyzyskał tę obawę wszelkich fantazyj 
i stąd wiolki jogo rozkwit. Annunzio wy- 
kazal śmiałość niesłychaną, rezgując prze- 
ciw tej panice: bohater „Tcymfu śmierci" 
jest zwyrodnialcem Lombrosa, ale autor 
komplikuje ten typ wykazaniem rozkładu 
energii, wywoływanego w mężczyznie 
przez kobietę. Jak rzekliśmy, wpływ 
d'Annunzia na młodych pisarzów włoskich 
wyraził się nietylko w formie zawnętrz: 
nej, ale także w treści i poglądach, Wzo= 
rem mistrza na każdym kroku przerywa- 
ją opowiadania, aby przeplatać je refiek- 
Byą filozoficzną, która zwykle obraca się 
koło tematów poruszonych przez d'An- 
nnnzia. I oni także starają się nadaó 
swym powieściom znaczenie symbolów 
TIET Tak Butti zapowia- 
da cykl romansów — o pierwszym z nich, 
„Uroku,“ już mówiliśmy — w których ma 
dowieść wpływa zniszczenia, jaki wywie- 
ra ERA żywiołowy, ogólny i stały 
w rodzaju miłościenu jednostkę. Kobieta 
jest istotą poziomą i złą, naj potężniojszym 
nieprzyjacielem osobowości, demonem 
symbolicznym gatunku, u milosó ciqgłom. 
oszustwem, p natury, slażącytu 
dla zachowania rodzaju. 

Źródłem oddalonom wszystkich tych 
dziwactw jest misogynizm Schopenhauo- 
ra, który przokradł się do pism Niotzscho* 
go, chociaż w sposób nia tak systematy* 
ozny. Cała ta doktryna wydaje się nem 
tylko wiolkiom nieporozumieniam. Niema 
dźwigni, któraby potężniej  pobudzala 
i egzultowała osobowość, niż uczucie mi- 
łości. Wprawdzio słabi i niedołążni x la- 
twością się rozbijują w tej próbie, ale mi 
2ni wychodzą z niej tylko coraz silniejsi 
Ona wyprowadzi na światła wszystkie u- 
kryte potęgi naszej duszy i jest najlep- 
szym  probierzem jej bartu. Szkoda, 12 
d'Annunzio, który w „Piacere“ napisa 
wspaniały hymn miłości, w „Tryumfie 
śmierci” przedstawił ją jako siłę rozkła- 
dową. Objaśnia się to potrzebą odnawia: 
nia się, chociażby za cenę logikii wiorzeń 
wewnętrznych. Tak samo w sprawie zwy- 
rodnienia: byleby mn przyznano talent, 
gotów on drapować się w płuszoz zwyro* 
dniałea, śmiejąc się zapewne w duszy 
z łatwowiornych. Nie znam bowiom pist 
rza, któryby był bardziej pogańską i zdro- 
wą naturą; ale jako artysta jest to ka 
wał histryona i kamoluona, mieni 819 
wszelkiemi barwami, aby się dopasować 
do otoczenia. 

Na drodze waryacyi znajdujący 58 
Nietzsche przyczynił się takża do zmie: 
szania jego pojęć. a w głowie uczniów 
d'Annunzia wszystkie te teorye, mająca 
po części pewną podstawę naukową i ży- 
ciową, stają się zupołnie niedorzeczne. « 

Zuccoli np. w swym romansie, „ltober' 
ta,“ wprowadza dwie siostry, blondynką 
ibrunotkę, które tworzy rodzaj grupy 
prerafaolitycznej, na wzór „Vergini w 
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ronco.“ Jedna z nich, Roberta, jest skaza- 
na na śmieró, R druga, Emilia, tehnie zdro- 
wiem jak najrozkoszniejszem. Wiąże je 
miłość jak nujezulsza. Emilia leczy sio- 
astrę i w żaden sposób nie chee się pogo- 
dzió z myślą o joj smierci. Stan chorej 
wciąż się pogarsza i wreszcie sprowadzo- 
ny zostaje nowy lekarz, ezar Lascaris, 
który tłomaczy Emilii, iż jest czystem 
uzaloństwem z jej strony przywiązywać 
się do istoty zwyrodniałej i skazanej na 
śmierć. Lascnris jast piękny i mlody, 
nauki jego nie poszły na wiatr, gdyż za- 
panował nad sorcem i umyslem pięknej 
wdowy. Rozum ton faktor uczucia — za- 
czął jej wkróteo tłomaczyć, iż jej wysiłki 
na mo się nie przydadzą, chyba do prze- 
dlnżonia tej ugami lub do zdobycia samej 
śmiortolnych zarodków, 

„Nie przywiązuj się napróżno do Ro- 
herty — mówił jej zdrowy rozsądek—ona 
jest skazana. Ty jesteś po stronie życia, 
ona — śmierci. Ty masz prawa tych, któ- 
rych goniusz Gatunkn stworzył dla utrzy- 
maniu jego ciągłości: Roberta zaś ma tyl- 
ko obowiązek wyrzeknięcia się, obowią- 
zek, który wskazują jej ohoroba i nie- 


bezpieczeństwa zarazy.* Lascaris dopiął | 


swego celu, wprowadził rozdział pomię- 
dzy siostry, ale kocha je obie jednecze- 
śnie, gdyż one wzajemnie się dopełniają. 
Ohora blondynka związała się na zawsze 
zo zdrową brunetką w jego umyśle. Żądzą 
zwraca się to do jednej, to do drugiej, to 
ku obu naraz. 

Emilia zostaje przy siostrze już tylko 
z obowiązku, prawie z żalem. Roberta, 
czując się ciężarem i nie chcąc im stać na 
przeszkodzie, ucieka z domu, z marzeniom 
próżnem poznania, chociażby za cenę 
śmierci, rozkoszy uczucia. Autor wikła 
wszystko teoryą zwyrodnienia, którą za- 
stosowy wa do Roberty. 

Nauka tego rodzaju wywiera niewąt- 
pliwie wpływ zgubny na literaturę i sztu- 
kę. Jej spostrzeżenia muszą 2 konieczno- 
úci być cząstkowe, gin ad togo zależy ioh 
ścisłość i wartość. Syntezy ogólnej w rze- 
ozach antropologicznych i społecznych 
ona nam jeszcze dać nie może. Jeżeli zaś, 
pędzoua pokusami reklamy i powodzenia, 
daje pospieszną, to duje coś niesłychanie 
brzydkiego. W jednym i drugim wypad- 
ku literatura na związku z taką „nauką, * 
jaką Lombroso daje, możo tylko stració. 

o zwyrodnienie i newroza jest stanow- 
czo plagą wszystkich obecnych powieści 
włoskich. 

Z drugiej strony literatura niatylko we 
Wioszoch, ale i we Francyi, a może 
i w Europie calej przechodzi glębaki prze- 
łom moralny. Jost to wszakże tylko do- 
wód, iż pod parciem demekracyi wyższe, 
zdolniejsze rasy chorują i zanikają. Takie 
ogólne w tej dziedzinie znażenie i wyko- 
lejenie nie możo być rzeczą przypadku. 
Jest ono wskazówką, iż równawaga spo- 
łeczna nu tym punkcie stosunków mię- 
dzy rzemiosłam a geniuszem naruszona 
żostala. Myśliciel jódnak powinien wi- 
dzied w tem zbawienny krzyk alarmu. 
Gdyby artyści, pod ciężką stopą słoniów, 
która ich dlawi, zachowywali się spokoj - 
nie, wyduszonoby ich po cichu i nieby 
znich nie pozostało, ze szkodą dla przy- 
szlych pokoleń. Natomiast ich jęki, ich 
chorobliwe majaczenie może pobudzi spo- 
łeczeństwa do ópamiętania się i zwrócenia 
nareszcie należytej uwagi na tę kwestyę 
rasową i antropologiczną, która jest nie 
mniej ważną, niż inne, chociażby nawet 
1 czysto ekonomiczne. 


Dr, L. Winiarski, 
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Z pieśni Łazarza. 


Jakżaż powolnie czołga się czas 
Ten ślimak straszliwy, potężny! — 
Ja jednak w miejscu zostaję wciąż: 
Jam całkiem się stał niedołężny. 


Promień nadziei, słoneczny blask 
Nie zejdą jnż w celi mej cienie, — 

Wiem, że jedynie na wyzki grób 
"Ten pokój fatalny zamienię. 

A możem nawet już dawno zmarł, — 
I tylko gdy pôlnoc nastawa, 

Do mogo mózgu ciśnie się wraz 
Widziadeł procesya jaskruwa? 


Może to widma pogańskich bóstw... 
Na mocy tajemnych dekretów 

Ono wszak lubią zwoływać zbór 
Do czaszek nmarlych poetów. 


Ich orgij słodkich straszliwy czar 
W tem miejscu, dla duchów wybra- 
Ozasami martwa puety dłoń [nem, 
Opisać się kusi nad ranem. 
Przeł. Leo Belmont, 


— 
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Kalisz. Gazeta Kaliska zamieściła list na- 
stępujący, który podajemy bez komentarzy: 
„Będąc zmuszony przebywać z choremi dziećmi 
u doktorów we Wrocławiu i wyjeżdżając 18-go 
grudnia r z. do domu, poszedłem z żoną kupić 
pantofle dla dziecka, gdyż z powodu spuchnię- 
tych nóg nie mogło włożyć kamaszy. Zauważyw- 
szy na ul. Ohlaner pod nr. 82 sklep z samymi 
pantofinmi Karola Zweig, weszliśmy kupić i kie- 
dy z żoną rozmawiamy po polsku, sam właści- 
ciel Zweig z piorunującem wejrzeniem wysko- 
czył do nas z za kontuoru i głosem podniesia- 
nym zaczął krzyczeć: „Ta nie Polska, tu Niem- 
cy; nie wolno mówić po polsku, zakazuję, wy- 
noście się ze sklepu!“ Naturalnie nie żałowałem 
języka i dałem ma uczuć jego grabiaństwo, lecz 
ten, nie dając za wygrany, uciekł za kontnar 
ijuż ochrypłym głosem od złości krzyczał tyl- 
ko: „wynoście się!“ Fakt powyższy tak zuajo- 
mym osobom, jak i kupcom Polakom opo 
działem, którzy poinformowali mię, że ów Nie- 
miec jest zaciekłym hakatystą, — Tadeusz Rem- 
bowski,* 

Wilno. D. 18 kwietnia zmarł dr. Hipolit Jan- 
dziłł, człowiek wielce zasłużony, pożyteczny 
i szanowany powszechnie. W Wilnie się urodził 
i nauki gimnazyalne skończył, następnie, po skoń- 
czeniu uniwersytetu w Jarjewie, osiadł w mie- 
ście rodzinnem i wyrobił sobie wielką praktykę; 
zasłynął jako pierwszorzędny uperator. Prawie 
świerć wieku był członkiem miejscowego Towa 
rzystwa lekarskiego, ktore istnieje już 93 lata. 
W r. 1877—78 był sekretarzem tej instytucji, 
a 1891—92 wiceprezesem, wreszcie został pre- 
zesem i przyczynił się niemało do rozwoju ogni- 
ska spraw medycyny. Był nadto od Jat 11 leka- 
rzem naczelnym szpitala Sawicz (założonego 
w r. 1744 przez biskupa Gąsiewskiego). Po za 
swoją specynlnością brał żywy udział w spra- 
wach zpołccznych i bumanitaraych, W Towarzy- 
stwie dobroczynności był zastępcą dyrektora 
3-ga wydziału (pomocy lekarskiej). 
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Wiadomości społeczne. Ministergum spraw we- 
wnętrznych zatwierdziło ustawę Towarzystwa wza- 
Jemnej pomocy nauczycieli chrześcian, pracujących 
| w Łodzi i okolicy. 


l 


— Benat wyjaśnił, że dzieci Żydów, wykupują- 
cych świadectwa I-ej gildyi i zaliczonych do ludno- 
ści miast, leżących po za obrębem prawa pobytu 
Żydów — mogą mieszkać wszędzie. 

Szkoły. Komitet politechniki warszawskiej, stwo- 
rzony przez J. O, Ks. Imeretyńskiego, odbył pierw- 
sze posiedzenie organizacyjne. 

sądy. Dn. 26 b, m II departament karny izby są- 
dowej warszawskiej przystąpił do rozpoznania 
sprawy inspektora podatkowego, radcy stanu Ka- 
fafowa, oskarżonego wespół z Wegmajstrem o na- 
dużycie w urzędzie. Sprawę wywołała skarga za- 
rządu Towarzystwa akcyjnego fabryk żyrardow= 
skich, w której wyłuszczono, iź ivspektor podatico- 
wy okręgu skierniewicko-błońskiego zarzucał To- 
warzystwu zatajenie kilku milionów rubli od podat- 
ku 5-procentowego na rzecz skarbu w ciągu lat oś- 
miu. Następnie oświadczył pomocnikowi dyrektora 
Towarzystwa, p. Kosautbowi, że zrzeka się ujawnie- 
nia tej sprawy, jeżeli otrzyma odpowiednią „kom- 
pensatę,* której rozmiarów bliżej nie określił, 
W dalszym ciągu prowadził układy z dyrektorem, 
p. Bekmanem, którego chciał przestraszyć odczy- 
tamem raportu, opracowanego w tej sprawie dla 
zarządu izby skarbowej. W polome kwietnia r. 1894 
zgłosił się do p. Bekmana Wugmajster z propo- 
zycją swego pośrednictwa pomiędzy zarządem fa- 
bryk żyrardowskich a inspektorem podatkowym, 
który miał tę calą sprawę umorzyć po otrzymaniu 
sumy odpowiedniej, P, Bekman oświadczył, że in- 
spektor we wrześniu r. 1893 zażądał ad Towarzy- 
stwa wykupienia znacznie większej ilości świ 
gildyjnych i dowodów dla subjektów. Chociaż żąda- 
nie to było przesadzone, dyraktor spełnił je, dla 
świętego spokoju. Gdy jednak Kafafow zaczął żą- 
dać od Towarzystwa udzielania Robie takich wiado- 
mości, do jakich nie miał prawa z urzędu inspekto- 
ra podatkowego, postanowiono z nim Bię „porozu+ 
mieć,“ zapomocą 2,000 rs. Następnie Wegmajster 
zażądał w imieniu Kafnfowa 40,000 rs. Na zasadzie 
powyższych danych i zgodnie z postanowieniem po- 
łączonego kompletu I-go i karnego kasacyjnego 
depart. senatu rządzącego, Kafafow i mieszkaniea 
Warszawy, Mojżesz Wegmajeter, oddani zostali pod 
sąd. 

— Warsz. Dniew. Zapewnia, iż podprokuratar 
Kilsztet wniesie da senatu protest przeciwko wy- 
rukowi warszawskiej izby sądowej w sprawie Her- 
mana i innych. = 

Koleje i komunikacye Obecnie pociągi na kolei 
Syberyjskiej dochodzą już do staoyi Kluczowskaja 
w gub. Krasnojarskiej. Stamtąd pociągami roboczy- 
mi można dojechać bezpłatnie do stacyi Tałanska- 
Ja, położonej w gub. Irknekiej, a odległej ot Trkn- 
cka tylko o 359 wiorst, 

— Dochód kolei Wiedeńskiej z r. 1897 powięk- 
szył się o 400,000 rs. w stoaunku do r. 1896. Podo- 
bno przewyzka ta pochodzi w pewnej części 2 za- 
tamowania przewozu pasażerów bez biletów tu- 
dzież ukrócema działalności przekupniów, prowa» 
dzących handel biletami strefowymi i sezonowymi. 

— Now. Wr. pisze „Dostarczono nam dwu roz- 
kazów naczelnika kolei Warszawsko-Terespolskiej, 
inżeniera Kajanusa, z d. 22 stycznia r. b. st 8b, nr, 
B19 i z. d. 3 maja r, z. st. at, nr, 54 (26), przyczem 
pierwszy jest tylko powtórzeniem drugiego. Świud- 
czą one, że używanie języka państwowego na kole- 
jach Nadwiślańskich wymaga podawnemu surowej 
i bacznej opieki, Rozkaz z d, 22-go stycznia opie- 
wa: ostatnimi czasy dostrzeżono, iż wielu urzędni- 
ków pozwala sabie nietylko w stosunkach z publi- 
cznością, lecz nawet pomiędzy sobq, podczas apał- 
niania obowiązków służbowych, nie wykonywać 
rozporządzenia ministra komunikacyi z d. 12-go 
maja st, st. 1889 r. Skutkiem tego inżemer Kajanus 
prosi naczelników służb i wydziałów, -aby włażyli 
na swoich podwładnych obowiązek ścisłe i nieza- 
ohwianie wypełniać rzeczone rozporządzenie mini- 
stra komunikacyi, uprzedziwszy ich, iż winni nies 
wykonywania rozporządzeń rządowych będą nie- 
zwłocznie uwalniani zo slużby.“ 

Wyjaśnienie. Z powodu naszej notatki w „Pamięt- 
niku* p. t. „Wzór wyzysku,” p. Sonenfeld wyjaśnia, 
iż me jest nutorem sławnego wzoru umowy. 

Zagadka. Zdomiewający objaw bozkarności spe- 
kula ntów, budujących domy, trwa w najlepsze w dal- 
szym ciągu. Jeszcze nie zapomniano o katastrofie 
przy ulicy Żórawiej, gdy oto znowu czytamy w Ku- 
ryerze Warsz. następujące szczegóły; „Zeszłej so- 
boty. z rozporządzenia władzy policyjnej i komisyi 
budowlanej, przerwano roboty okolo wznoszenia 
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kepiętrowej kamienicy nr. 28 przy ul. Ogradowej. 
Dam ten, należący do Jzraela Wagnera, zaczęto 
stawiać w podwórzu na jesieni r. z. i tek pospinsz- 


nie prowadzono rohoty, ażeby już od hpea r. b. po- | ka, Zabierał także nieraz głos w kwestyach spo- 


wynajmować mieszkania Zdaniem komisyi, przy- 
toczobem w Warsz, Pniew., cela budowla, już te- 
Taz wykrzywiona, grozi runięciem. Wobec tego 
zamknięto dostęp do domu, r mieszkańcom Sąsie: 
duiej oficyny kazano się wyprowadzić. Kamienicę 
wzniesiono z najlichszega gatunku cegły; mury są 
wewnątrz puste i wypełnione gruzem ceglanym, 
ściany wewnętrzne są ałbo drewniane, albo tak 
cienkie itak sklecane, że przepuszczają Światło. 
Na fundamenty użyto również w sporej mierze ce- 
gly z rozebranych gdzieindziej budowli.“ Pozostaje 
niewytłomaczoną zagadka, jakim sposobem po- 
tworne nadużycia spekulacyjne uszły uwagi ko- 
misyi budowlanej w trakcie prowadzenia robót? 
Zdaje się, że lakich zagadek będzie jeszcze spora 
do rozwiązania... 

Katastrofa. Na linii kolei Północnej Ferdynno- 
da, wiodącej z Wiednia do Krakowa, spatkaly się 
pociygi. Jeden konduktor zabity, kilku podróżnych 
pokaleczonych. 


— TP dA M. AP 


Zmarli. Michał Mosiolek, w Wysokiej pod Szy- 
dłowcem, właścianin, ktory pisywał dla ludu po- 
wiastki i artgkały pod peeudoninem M. Radamczy- 


łecznych i ckonamiczuych na szpaltach pism nie- 
ludowych. Jako człowiek, odznaczał się charakte- 
rem prawym i szlachetnym, 

— Emilia Dukszyńska, w Warszawie, artystka- 
malarka. Jej prace pastelowe a następnie olejne 
zyskały uznanie i powodzenie. 

— Dr. Władysław Ostrożyński, we Lwowie; adwo- 
ket i protesor austryackiego prawa karnego. Napi- 
salsporo prac z zakresu umiejętności prawnych; 
zasilał Gazelę Sydowa w Warszawie. 

— Michał Uda, dramatopisarz i krytyk włoski 
w Neapolu; w ostatnich czasach zapomniany. 


takasa 


=, Odpowiedzi Redakcy. 


S$. Jeżeli to jest prawdą, że da kościoła św. 


Aleksandra nabyto organy w Niemczech, zamiast 


awm. w 


w kraju — to czyn taki byłby wart nagany. Ale 
skądźe możemy mieć pewność, że go istotnie speł- 
niono, skora Pan listu swego nie podpisal? 

Pani Maryi Wrzeszcz, Przeslane przez Pamią po 
zamknięciu składek rs. 6, wnieśliśmy do kasy Kolo- 
nij letnich. 

W. W. ...ski. 

S L. Ten „fant* trzeba wrzucić do kosza. Nio 
ma on żadnej wartości artystycznej. Chociaż to dro- 
biazg, zwracamy Panu uwagę, że w rękopisi> jest 
dużo błędów ortograficznych (rządna sławy, dèwi 
itp). 

Niepsdpizanenu. Znowu doniesienie bezimienne, 
Jakże my możemy ogłaszać dowody wyzysku præ- 
cowników ze strony firmy fotograficznej Sig, kiedy 
nie wiemy, kto nam je przesyla? 

Panu W. N. Za dażo okropności zgromadził Pan 
w swych „pałkach.” 

S. Z. Artykuł ów był zamieszczony w Neue Zeit, 


Moral w rymach, nle nie poezyn. 
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eksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Oapouko, Obawa Rubin, Karl Krug, Klo- 
mens Boruta, Oddechy, Na pogrzebia i Wały. 


Piotra 


Wydawnictwo Gebethnera i Wolffa w Warszawie, 


Obraz Literatury Polskiej, 


w streszezoniach i celniejszych wyjątkach, ułożony przoz 


Chmielowskiego. 


Ra. 1 kop. 50. 
Tom II: [ragikomedyn prawdy: On i ona, Z pamiętnika, 
Sum w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, 
Ona.— Testament Alego, Starzec i dziecię, Chole- 

ra w Noapolu. Rs. 1 kop. 20 
Tom III: Bujki: Krajobrazy, Dwaglos miłości, Lew ka- 
mienny, Wesele Satyra, Hyma niemych, Stra- 1 

chy Pontehkonn, Dafno, Dwa widma, Dwaj filo- 
zofowie, Nad grobem, Asbo, Ra. 1 kop. 20. m 


J Do nabycia w Administracyi Prawdy. 
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5 „PRZEGLĄD FILOZOFICZNY” 


"Treść pisma stanowią artykały oryginalne z psychologii, teoryi pozna- 
niu, logiki, metodologii, etyki, estetyki, socyclogii, history? hłozofii, oraz ze 
wszystkich nauk specyninych, o ile w nich się ujawnia pierwiastek tilozoficz- 
AL, 
Jodnewn x głównych zadań „Przeglądu Filozoficznego” jest roztrząsanie 
kwestyj, wywolanych życiem praktycznym, o ile te kwestyc znajdują się 
w śeiślejszym związku z zagadnieniam filozofii, 

Dzieł sprawozdassczy obejmuje cały ruch filozoficzno-naukowy z wy- 
żej wymienionych dziedzin uwyałowości ludzkiej i zawiera: Krytykę i Spra- 
wozdńnia rzeczowe, Przegląd czasopism, Wiadomości bieżące, Notatki filuz»- 
fiezne, Bibliografię. 

Współpracownikami „Przeglądu“ są: 


ibramowicz — K. Appel — Dr. Z. Balicki — Dr. Wt. Biegońs 
Drot. Dr. J. Baudania de Conrtenay — Prog. Dr. P. Chmielowski — Prof. Dr. 


jybulski — J. Wł. Dawid — S. Dickslein — R Dmowski — Dr. 
— Dr. M. bluum — I. Grabowski — Prof. Dr. I. (iumpla 
— Z. Heryng — dir. Wè. Heinrich — 
l. Karłowie 


B. Ep- 


K. Górski — WŁ Gosiena 
band — Prof, Dr. Hoyer 
AL Karejew — St Kavpowic: Dr. J. Kodi 
Erasnowalski — K, Krauz — L, Krzywicki 
walski — Wł. Kozłowski — W. M. Kozłow 
J. Lorentowicz — F. Łagowska — Dr. J. Łukaszewski — A 
L. Marchlewski — Dr. M Blasvoniux — Prof. Dr. T. Masaryk — Proj. Dr. 
Wt. Natanson — Dr. J. Nusbaum — R. — Dr. J. Ochorow 
Dr. WŁ. Olechnowicz — Dr. WŁ. Oltuszewski 
— S. Posner — Z. Przeamycki — L. Przysiecki — Dr. „I 
— Prof. Dr. L, Stein — Prof. Dr. IL. Struve — Dr. A 
Prof. Dr. Mwardowski — F. Wermiński — Dr. A. Złotni 
„Przegląd Filczefczny" wychodzi co kwartał, obejmując od 8 do 10 ar- 
kuszy druku. 
Prenumerata „Przeglądu Fil:zofcznego* wynosi w Warszawie: rocznia 
rs. 4, pólrocznie rs. Ż;z przesyłką pocztową: roczuie rs. 5, półrocznie rs. 2 
Kop. 50. 
„ Prenumeratorzy raczni otrzymają jako dodatek bezplatny dwa odczyty 
E. du Bois Reymond'a p.t. „O granicach poznania natury“ i „Siedm zagadek 
wszechświatowych,* w tlomaczeniu i ze wstępem Dr. Maryaua Massoniusn: 


* Redaktor i wydawca Dr. Władysław Weryho 
Warszawa, Krucza 46. 


Dr. 
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Przedpłata na całe dzielo 3 duże tomy vs.8, z przesyłkę rs. 9. 
Cena zeszytn kop. 40, z przesyłką kop. 50, 


40 zeszytów wyszło z druku, oałość w ciqgu r. b. będzia 
ukończona, 


Na żądanie za zaliczeniem pocztowem. 


Księgarnia GEBETHNERA i WOLFFA 
w Warszawie, poleca do nauki 


JĘZYKÓW OBCYCH: 


H. Bergera najnowsze łatwe metody 
gruntownego uauczenia się w krótkim 
czasie, z pomocą lub bez pomocy nau- 
czyciela, języków: 

Aaglelskiega (z kluczem) nowe wy- 
danie rs. 1.50,w opr. płóciennej rs. 1,80, 

Francuskiego (z kluczem) zs. 
w opr. płóciennej rs. 1.30. 

Niemieckiego (z kluczem) rs, 1— 
w opr. płóciennej rs. 1.30. 

Przesylka pocztowa pa kop, 20. 


POLSKO Fransis 
-Francuska rs., w op 14.5 70, 
RECZ rs. „pa chi ra 


2. 

i Polsko-Nieminoki 
Słownik i Niemieqko-Palaki 
do użytku prywatnego, w kantorach 
i szkolach, opracował Piotr Parylnk, 
©-k, prof. gimnazyalny. — W oprawie 
ra, 1.50. 

È Krakowski KZ Wykład taore- 
yczoy i praktyczny Koraspondancyi 
Handlawej. Dziela wieczna GAZETY 
vie, oyłoszonym przez Szkołę Handlową pry- 
waing w Warszawie, Praca ta—w rasyj < 
skim przekładzie —uzyskala aprobatę 
Mnisterynm Oświecenia i zaliczoną 
została do podręczników szkolnych, 


S e ~ ily Francusko-Polski Wydtwie 3-6, przejrzanai popr. ra, 1.50. 
Sio WiK ; paiso Francuski Chwat Gustaw. Wykład popularny 
t. zw.emigracyjny, ułożony przez Ka- Buchhalteryj Podwójnaj. Wydanie 2-6, 


zimirskiego i Ropelowskiego, najlepszy 
i najobszerniejszy z istniejących. —Ce 
nA r. 6, w oprawie w półskórek rs. 7. © 


Staraniom Spółki Nakładowej wyszlo z druku dzieło: 


przejrzane i poprawione rg 1. 
„Do'usbycia wo wszystkieli księgae- 


D-ra Piotra Chmielowskiego 


Zarys Najnowszej Literatury Polskiej 
(186 4 — 1897) 


Wydanio czwarte, przejrzane i znacznio po większone, 
str. XI i 516. 


Cena rs. tTZY7, z przesyłką ts, 3 k. 40. 


Do nabycia w Administracyi PRAWDY i we wszystkich 
księgarniach. 


Redaktor i wydatca dr. fl. AI. Świętochowski. 


J[oszoxeno Heaeypon. Bapimase 17 Anpizn 1808 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa nl. Mazowiecka, Nr, 8. 


